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Dominik Horodyński 


GDZIE OCALE 


NIE? 


Do Czesiawa Miłosza Jisć otwarty 


Chciałem Cię odwiedzić, Poeto. Chcia- 
łem rozmowy z Tobą: o ,Ocaleniu". Szu- 
kałem Cię bezskutecznie, aż wreszcie po- 
wiedziano mi, że Cię nie ma — że wyje- 
chaleś z kraju — daleko i na długo. Dia- 
tego proszę, wybacz mi ten list, — może 
do Ciebie dojdzie, może będziesz mógł 
mi odpowiedzieć. Boję się, że mnie źle 
"zrozumiesz. List ten nie jest krytyką 
wierszy. Oceną ich wartości literackiej i 
estetycznej czy analizą formy, zajmą się 
napewno inni, bardziej powołani. Ja mo- 
ge Ci tylko podziękować za „ogromne 
przeżycie artystyczne, za prawdziwą po- 
ezję. Wiersze Twoje są dla mnie tak pię- 
kne, tak bliskie, że prowokują ten list — 
może jako samoobronę. Nieważny jest w 
tym Twój wyjazd. Mój Boże — czy mo- 
żna się dziwić czyjemukolwiek wyjazdo- 
wi? Zresztą, widzisz, Twój zwłaszcza wy- 
jazd mnie zasmucił — tyłko bardzo za- 
smuci}, ale nie zdziwił Bo cóż? Lepiej 
jeśli się jest konsekwentnym i w sło- 
wach i w czynach, a wyjazd Twój jest 
prostą konsekwencją Twojej książki, je- 
dynie słuszną konsekwencją Twojej po- 
stawy i całej oceny tego co się stało. 
Właściwie mogłoś tylko wyjechać. Jakoś 
przecież trzeba ratować własną duszę. 

I właśnie o ten ratunek, o to Twoje 
„Ocalenie“ mi chodzi. W czym Ty wi- 
dzisz ocalenie? W czasach, gdy więk- 
szość ludzi w tym kraju z uporem, z roz- 
paczą, szuka ocalenia, ocalenia w sobie i 
poza sobą, gdy wielu już straciło wiarę 
w uratowanie sensu i godności życia, w 
odnalezienie jakiejkolwiek trwałej war- 
tości — danie takiego tytułu książce, jest 
w pewnym stopniu zobowiązujące. Wzią- 
łeś na siebie te zobowiązanie świadomie 
i ryzykujesz wyrażną koncepcję. Jaką? 

By móc ją zrozumieć, trzeba wpierw 
zastanowić się nad Twoim przeżyciem i 
odczuciem wojny. Czem dla Ciebie była 
ta wojna? 

„Depczący gruzy w pokrzywach i mię- 
tach“ — pytasz 

„Więc któż 

Winien? Kto sprawił, że mi odebrano 

Młodość i wiek dojrzały, że mi żapra- 


wiono 
Moje najlepsze lata przerażeniem? 
Któż? 
Ach któż jest winien, kto winien, o Bo- 


że?“ 

(„Pieśń obywatela“) 

I jedyną treść tych strasznych lat wi- 
dzisz tylko w bezsensownym męczeń- 
stwie, zbrodni i krzywdzie. 

„Ani im własnej nędzy wspominać — 


wiekowej 

Ni dochodzić, dlaczego karki im przy- 
gina 

Siła władcy, skąd kara ani czym jest 
wina”, 


(„Rzeka*) ` 

I tak jak mogło by się skarżyć całe na- 
sze pokolemie — skarżysz się w „Bied- 
nym poecie*: 

„Bo odkąd otworzyłem oczy nie wi- 
działem nic prócz łun i rzezi, 

Prócz krzywdy, poniżenia i śmiesznej 
hańby pyszałków”, 

(„Biedny Poeta“) 

Widziałeś tyle krwi i łez, widziałeś ty- 
le okrutnych, niepotrzebnych śmierci, że 
sam nie wiesz czy wolno Ci dalej żyć, 
czy masz do tego prawo, czy to jest w 
porządku. 

„Ty, żyjący nie pytaj tamtych co to 

znaczy, 

Z pól, gdzie hełmy im rdzawią topne- 
jące śniegi, 

Z barykad, z placów trawą zarosłych 


ł 


żaden ci z nich nie 
przebaczy*. 


Życia Twojego, 


(„ Miasto") 

Widziałeś w tych dniach nocy różnych 
ludzi, którzy jakoś chcieli się ratować, 
czy może oszukać. Jedni brali 

„Natchnienie nienawiści za piękno li- 

ryczne, 

Siłę ślepą za dokonany kształt", 

(„Przedmowa“) 

„eszcze inni znajdują spokój w bał. 

wochwalstwie ojczyzny, 

Które może trwać długo. 

Chociaż nie wiele dłużej, niż trwa je- 

szcze dziewiętnasty wiek“, 
(„Biedny Poeta“) 

Mówisz, że to są wszystko fałszywe 
Źródła siły, fałszywe wartości, że to jest 
samookłamywanie się, że naprawdę nie 
ma się o co oprzeć, że nie ma o co wal. 
czyć. Sądzisz, że nie znajdzie się „żadna 
zbawcza moc“, I przechodzisz z obrzydze- 
niem przyglądając się tej wojnie — dla 
` Ciebie tylko potwornej, zakłamanej i o- 
szukańczej, zchlastanej krwią i zbrodnią, 
oświetlonej łunami, znaczonej cementa- 
rzyskami i zgliszczami, jęczącej skargą 
mordowanych matek i konających dzie- 
ci, w dymach krematoriów i oparach non. 
sensu =m _oby*lnej wojnie, bez- żednej j- 
dei, bez zadnej wielkości, bez żadnego 
heroizmu. I jesteś strasznie samotny i 
skrzywdzony, zagubiony cierpiący czło- 
wiek, cierpiący nie wiedząc za co i po co 
— a losem Twoim jest przeżyć. I cóż Ci 
pozostaje? 

„Synu mój, wierzaj mi, nie zostaje nic. 

Tylko trud męskiego wieku, 

Bruzda losu, na dłoni. 

"Tylko trud. 

Nic więcej”, 


(„Przedmowa”), 

Wielka, naprawdę dobra poezja to du- 
żo, ale czy to wystarcza — czy to może 
ocalić nawet poetę? Zaraz zobaczymy. 
Zamykasz swój zbiór wierszem „W War- 
szawie'': 

„Jakże mam mieszkać w tym kraju, 

Gdzie noga potrąca o kości 

Niepogrzebane najbliższych?”. 

I nie możesz. Przegrywasz podwójnie. 
Okazuje się, że nie sposób oderwać się 
od przeszłości, że ciągle” jesz o nią 
potrącał i że nie b.oczfić się tylko 
dobrą poezją, nawet Tobie to nie wystar- 
cza. A przecież tu, w tym kraju, napraw- 
dę „potrącając'o kości niepogrzebane naj- 
bliższych“, muszą żyć i zostać ludzie, 
musi ich zostać jaknajwiętej i jeśli ten 
naród ma istnieć, ci ladzie muszą być o- 
caleni. 

Widzisz, w koncepcji Twojej jest jaktk 
błąd, łatwo odnalazłby go tylko człowiek 
już ocalony, ale czy taki w ogóle jest i 
gdzie go szukać? Wiesz teraz dlaczego 
chciałem Cię widzieć. Pozwól, że jeszcze 
trochę Cię ponudzę — przecież ja właści- 
wie raczej z sobą rozmawiam. 


Wydaje mi się, że nadzieja na oderwa- 
nie się od przeszłości, na rozpoczęcie zu- 
pełnie nowego życia, jest złudna. Zycie 
jest chyba jedną całością. Mauriac mówi 
«„Nigdy nie dostaniesz już innych kart, 
jak te, które trzymasz w ręku“ — i my- 
ślę, że to jest słuszne. Ciągle bedziemy 
o coś co bylo potrącać, a to boli, bardzo 
boli. Chyba inaczej trzeba się z tym za- 
łatwić. Zapomnieć napewno się nie uda. 


Rozmyślejąc nad Twoim światem, do- 
chodzę do wniosku, że źródłem tego tra- 
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Trzeba mimo wszystko szukać ocalenia. CEO EOYNEFO ERA, SAY 


Więc szukasz. 
„Iowarzyszko serdeczna krwawego po- 


chodu, 
Przez kraj ognia i wojny, powietrza 
i głodu, 
Oby serc nam nie zmogły wołania ni- 
czyje”. 


(„Życzenie“) 

A więc zapomnieć, oŚrócić się. Myśl 
ta staje się wyraźnie programem w pÓB 
cieczce*, wierszu będącym wstępem do 
całego zbioru. Uchodząc z płonącego mia- 
sta — a wiemy, że miastem tym jest War- 
szawa — wołasz „wstecz zwracając oczy“: 

„Niechaj w ogniu umiłkną wrzeszczący 

prorocy, 

Niech umarli umarłym mówią co się 

stało, 

nowe zro- 

dzić plemię, 
które tam 
drzemało*. 

Absolutna konieczność oderwania się 
od przeszłości, od wspomnień wojny, og 
tych wszystkich nieludzkich doznań, któ- 
re ciążą Ci straszliwie — to jedna droga 
ocalenia. Podkreślasz to jeszcze dobitniej 
w „Przedmowie': 

„Sypano na mogiły proso albo mak 

Żywiąc zlatujących się umarłych — 


Nam znaczono gwałtowne, 


Wolne od zła i szczęścia, 


ptaki. 

Tę książkę kładę tutaj dła ciebie, o 
: dawny, 

Abyś nas odtąd nie nawiedzał więcej". 


W ten sposób chcesz się odciąć od tego 
co było. A ku czemu chcesz iść, czym 
żyć — jaki widzisz cel? 

„To, że chciałem dobrej poezji, mie 

umiejąc, 
` To, że późno pojąłem jej wybawczy cel, 


To jest .i spike in jest. ocająniem*. 


mie czy poświęceniu. A to nie są puste 
dźwięki, naprawdę coś znaczą. 

Był taki robotnik w powstaniu na Wo. 
li, któremu spłonął dom, zginęła żona i 
dziecko. Miał ciężką ranę w kolanie i 
amputowano mu w jakichś ruinach no- 
gę — bez znieczulenia, na żywo, Ten 
człowiek ani razu nie jęknął, ani razu 
się nie poskarżył, wpół przytomny pytał 


tylko ciągle „jak idzie akcja? — „jak 
idzie akcja?*, Pcwiedz — jak on rozu- 
miał wojnę? 


U Ciebie jest tyfko ciemność koszmar- 
na —- żadnego Światła. Jesteś człowie- 
kiem samotnym, który patrzał i nie ro- 
zumiał. Jak idzie akcja, to nie interesuje 
Ciebie — a może jej nie widzisz? A prze- 
cież nawet Conrad, ten wielki piewca 
absolutnej samotności człowieka wobec 
losu, mówi o wojnie jako o „Tzeczywisto- 
,Ści tragicznej, lecz bardziej jeszcze okru- 
tnej niż tragicznej i bardziej podniosłej 
niż okrutnej”, A Conrad nie przeżył woj- 
ny w Warszawie. Jak to się stało, że mie- 
szkając w Warszawie, zauważyłeś tylko 
męczeństwo i potworność, a nie widzia- 
łeś bohaterstwa i piękna, nie widziałeś 
eałege -gromu i intensywności przeżyć, 
całej wielkości polskiej wojny. Przecież 
właśnie Polacy wynieśli z tej wojny 
wspomnienia przede wszystkim heroicz- 
ne. Dla wielu z żyjących to właśnie mo- 
że być potężnym źródłem siły i nie tylko 
siły, ale i wielkim zobowiązaniem. Te la- 
ta to z jednej strony męczeństwo i stra- 
szna, dławiąca krzywda, która ciągle po- 
wraca i z którą niewiadomo co zrobić — 
z drugiej, to wielki heroiczny epos. Nie 
sposób ocenić całą naszą walkę w kraju, 
jako lekkomyślne tylko szafowanie krwią 


— jaky- . wilłzieć. 


„Nieszczęsne narody Imgodne, Które w 

myśłach stawiają pół kroku, 

A za to granic nie znają w szafowaniu 

krwią” 
(„Na pewną książkę") 

Gdyby przyjąć, że te wszystkie Śmierci 
były nikomu niepotrzebne, że to jedno 
wielkie nieporozumienie — to trafiliby- 
śmy nie na drogę ocalenia, ale ostatecz- 
nej klęski. Napewno za wiele było lekko- 
myślności, napewno za wiele niepotrzeb- 
nych strat, ale czy to zmienia istotny sens 
przeżyć, czy to umniejsza podniosłe pię- 
kno stylu? Przecież w tych śmiertelnych 
walkach, w tych nadludzkich trudach, 
wyrastał człowiek, wyrastał nowy czło- 
wiek — przede wszystkim znacznie mniej 
samotny. Człowiek, który zrozumiał wie- 
le rzeczy, między innymi sens takich 
słów, jak słowa „solidarność, „przyjażń“, 
„poświęcenie“, Wiem napewno, że he. 
roizm rodzi heroizm, że poświęcenie ro- 
dzi poświęcenie — a to są chyba niewąt- 
pliwe wartości, Powiedz, dlaczego Ty nie 
chcesz widzieć bohaterskiej strony woj- 
ny, dlaczego nie zauważasz bohaterów? 
Czy od ich wspomnień też chcesz się oder 
wać, chcesz żeby pozostali: 


„Jak wodzowie Massagetów, o których 
. i nie wie się nic — 
Choć upłynął zatedwie rok, dwa albo 
trzy lata", 

„Kawiarnia”) 


Wiem — Przysięgałeś, że nigdy nle do- 
tkniesz „BR. th 
w” 
„Ran wielkich swego' narodu, 
Aby nie zmienić ich w świętość, ` 
Przeklętą świętość, co Ściga 
Przez dalsze wieki potomnych". 


(„W Warszawie“) 


Wiem, dlaczego składałeś te przysięgi. 
Chciałbyś obronić pokołenia następne 
przed kultem szaleństwa, chciałbyś by 
były rozsądniejsze. Wydaje mi się, że 
trud Twój jest niepotrzebny. Romanty- 
czna zasada duszy polskiej — której się 
boisz — i tak jest zagrożona. 


Przeżyłiśmy w pewnym sensie polską 
Białą Górę. Straciliśmy najlepszych. Lo- 
sem bohaterów, losem ludzi walki 
walki często szałeńczej i*romantycznej — 
byłą śmierć. I znacznie bardziej, niż kult 
heroizmu, grozi nam zbytni oportunizm. 
Przecież rodzić się będą przede wszyst. 
Kim dzieci oportunistów. A powiedz, co 
nad Wisłą jest bardziej niebezpieczne: 
bohaterstwo czy oportunizm? 


Tyle o wojnie. Myślę, że jeśli uda nam 
się dojrzeć tę jej drugą, podniosłą stro- 
nę, to będzie to już pierwszy krok ku o- 
caleniu  — nie zaś ucieczka. Choć właś- 
ciwie tę prawdę trzeba było samemu 
przeżyć. 


PAL 


Jest u Ciebie jeszcze parę zawiłych 
spraw. Dziwnie mówisz o tym głupim 
„bałwochwalstwie ojczyzny". Jest rzeczą 
oczywistą, że na naszych oczach wiele po- 
jeć zmienia swą treść — między inrymi 
i ojczyzna. Ale przecież to pojęcie się nie 
kończy, nie nie rozwiązuje, bo rozwiązać 
nie może, naszego z nim Kontraktu i za. 
wsze służba ojczyźnie będzie jednym ze - 
słusznych źródeł spokoju — przynajm- 
niej spokoju sumienia. Tak jak niegdyś 
celem była rodzina czy Szczep, a potem 
doszedł naród i ojczyzna, a mimo to 
więź i obowiązki wobec rodziny pozosta- 
ły równie naturalne — tak samo będzie 
i z ojczyzną. Naprawdę nie wiem, dla- 

go wiążesz to pojęcie. z dziewiętnastym 
EAN 
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A teraz sprawa najbardziej może bole- 
sna, najtrudniejsza. „Umarli rządzą na- 
mi* — mówi August Comte. O ileż to 
było wtedy mniej aktualne! Ty nie wiesz, 
czy oni wybaczą nam nasze życie, czy 
wybaczą nam, że czasem się jeszcze śmie- 
jemy. Któż to wie? — To problem tak 
bardzo osobisty. Tak różnie rozumieć 
można i przeżywać fakt śmierci. Odpo- 
wiedzią może być chyba tylko pytanie: 
jakie życie? Jakie ma być to nasze ura- 
towane życie? Są takie dwa piękne wier- 
sze u Ciebie, które może częściowo wska- 
zują rozwiązanie. To „Pieśń Adriana Zie- 
lińskiego* i „Milość“. Wskazują one tyl- 
ko jedne z kierunków ocalenia, kierun- 
ków tych zapewne jest więcej jest 
wiara w Boga. Ale czy istnieje możli- 
ość pełnego ocalenia? Jakkolwiek bym 
się z Tobą nie spierał, jakkolwiek bym 
nie występował jako człowiek mocny, 
jako człowiek, który wie — część prawdy 


Andrzej Staronka 


Dewey: Humanizmu trzeba szukać nie 
w czasach i przeszłości, lecz w pracy i 
teraźniejszości. 

Nie podpisuję się pod powyższym zda- 
niem... 

Jestem przeciwnikiem  krańcowości. 
Nie mniej uważam, że odsłania ono no- 
wy, bodaj że jeszcze w modnej obecnie 
dyskusji nad humanizmem nie poruszany 
aspekt. 

Bo przecież chyba trudnoby mówić o 
renesansie idei humanistycznej w tera- 
źniejszej dobie bez humanizacji, tak wa- 
żnej domeny życia, jaką jest praca. - 

Poniższe zdania nie mają bynajmniej 
pretensji do wyczerpania tematu, mają 
tylko na celu rzucić, względnie przypom- 
nieć pewne myśli, mogące mieć znaczenie 
przy praktycznym rozwiązywaniu proble- 
mu postawionego w tytule. Pochodzą one 
nie od humanisty zawodowego, ale od 
technologa, który czuje się bezpośrednio 
zainteresowany ich realizacją. 

a) Społeczna strona pracy. 

Drzewo ma podwójny kontakt z gleba 
macierzystą: Przez korzenie, którymi z 
ziemi wyrasta, przez które czerpie z niej 
pokarm i przez owoce, które ziemi od- 
daje. 

Podobnie praca łączy się z macierzy- 
stym podłożem społecznym przez praco- 
wników, otrzymujących za swą pracę 
wynagrodzenie od społeczeństwa oraz 
przez produkt, który pośrednio lub bez- 
pośrednio dociera do społeczeństwa. Kie- 
dy mowa jest o pracownikach, potrącamy 
o indywidualny pierwiastek prący, który 
obszerniej będzie później potraktowany. 
W tej części artykułu chciałbym podnieść 
tylko te kwestie, odnoszące się do praco- 
wników, które wiążą bezpośrednio pracę 


ze społeczeństwem — czyli sprawę wy- 
nagrodzenia. s 
Zagadnienie wynagrodzenia za pracę, 


występujące w różnorakiej formie, ma, 
jak wiadomo, b. szerokie znaczenie spo- 
łeczne, toteż w historii przemian spo- 
łecznych odgrywało ogromną rolę. Nie 
miejsce tu opisywać różne etapy, na któ- 
rych odbywało się jego praktyczne roz- 
wiązywanie — chodzić mi będzie raczej 
o podanie ogólne najważniejszych przy- 
kładów, obrazujących czy i w jaki spo- 
sób, realizowana była: dotychczas idea 
humanizacji pracy pod względem wyna- 
grodzenia. ż 
Przedtem jednak trzeba załatwić się 
jakoś z, trudnością, wynikającą z samej 


terminologii. Termin „humanizacja pra- « 


ey“ będzie miał znaczenie oczywiście talk- 
że w dalszych rozważaniach. Będę go o- 
kreślał stopniowo, w różnych zastosowa- 
niach, w miarę nasuwajaącej się potrzeby, 
już to odwołując się do intuicji czytelni- 
ków, już to czyniąc odpowiednie założe- 
nia. W wypadku, o który mi w tej chwili 
chodzi, przez humanizację pracy trzeba- 
by rozumieć przede wszystkim ludzki sto. 
sunek społeczeństwa do pracowników, z 
tym dodatkiem, że ludzkość uważam za 
nieodstępny i zasadniczy atrybut praw- 
dziwego chrześcijaństwa. 

Kontakt pracownika ze społeczeństwem 
przez pracę był w średniowieczu o wiele 
bliższy, niż to jest możliwe obecnie. Przy- 
czyną tego była przede wszystkim pro- 
stota ówczesnych metod produkcji. 

Od czasu jednak powstawania, począw- 
szy od XTX-go wieku, obok istniejących 
dotychczas drobnych -wąrsztatów rzenie 


DZISI JUTRO 


jest po Twojej stronie. Jakże budować 
szczęście na gruzach klęski, w poczuciu 
krzywdy i nieszczęścia? — Mary będą 
wracały, będą wracały w dzień i w noc 
— cò z nimi zrobić — jak się obronić? 
Osobiste, słoneczne i jasne Szczęście — 
takie za jakim tęsknisz, nie jest udziałem 
naszego pokolenia. Ale cóż? 


„Ludzkie serce jest tak obszerne, że 
zdoła zawrzeć cały świat, Dość jest dziel- 
ne, by dźwigać swe brzemię; czyż znaj- 
dzie się człowiek odważny, który by je 
rzucił“ — mówi tragiczny Conrad. Tak, 
nie pozostaje nic innego jak „pchać swo- 
ją taczkę* — „Lecz nie ustawajmy — 
doradza Sokratess A na zakończenie 
przypomnę Ci Twoje własne słowa: 


„Tak, tak poeto. Kto w tym kraju zo- 
stał, 


" Kto za pomyślność: nie płacił tęsknotą, 


ślniczych, wielkich zakładów fabrycznych, 
kontakt powyższy stał się już tylko po- 
średni. 

Miejsce samoistnego wytwórcy, znoszą- 
cego się bezpośrednio, lub przy pomocy 
braterskich organizacji cechowych, ze 
społeczeństwem, zajął w znacznej mierze 
przedsiębiorca - kapitalista, który zagar- 
nął w swoje ręce monopol pośrednicze- 
nia między spoleczeństwem a całą grupą 
pracowników. Odtąd zależało wszystko od 
tego, jakim człowiekiem był przedsiębior- 
ca. Rzadko, niestety, obyło się bez nadu- 
życia przywileju pośrednictwa. Człowiek 
nie ma na ogół zbyt mocnej głowy i 
wielka łatwość zysków materialnych pro- 
wokuje do wyzbycia się skrupułów mot 
ralnych, nie pozwalających na bezwzglę- 
dne wykorzystywanie „okazji“. 

Rezultat powyższych stosunków nie dał 
na siebie długo czekać, czego dowodem 
jest niesłychany wyzysk kapitalistyczny 
pracowników, zwłaszcza w okresie tak 
zwanego liberalizmu gospodarczego. 

Pracownik, szczególnie fizyczny, prze- 
stał być faktycznie uważany za człowie- 


Andrzej Augustowski 


teraz umie 
sprostać. 
Jeżeli zóstać chciał — to chyba po to“. 


Najcięższym dniom niech 


Choć nie jestem poetą, ale często, bar- 
dzo często powtarzam sobie ten Twój 
czterowiersz. Można by zacytować jesz- 
cze wiersz Kiplinga, ale skończmy już z 
tym. Popatrzmy jasno naprzód. 

Wszystko, co przeżyliśmy w czasie tej 
wojny — i to obnażenie bestii ludzkiej 
do jej jaskiniowych rozmiarów dzikości 
— i to apogeum wielkich cnót poświęce- 
nia i bohaterstwa, na które nie było miej- 
sca w gnuśnej dobie pokoju, — właśnie 
pokoju dziewiętnastego wieku, to nam 
pozwoliło oczyścić wiele funkcji ludzkich 
z nalotów konwenansu i frazesu — cof- 
nąć je do najpierwszych, dawnych, ale 
istotnych praw i obowiązków. 

Poezja powstała z zachwytu nad pięk- 
nem — opiewa piękno i sama piękno 


Siusmeamizacja pracy 


ka — stał się „siłą roboczą”. Wynagro- 
dzenie jego spadło, w większości wypad- 
ków do wielkości minimalnej (spiżowe 
prawo płac roboczych!), potrzebnej do 
rekonstrukcji sił zużytych przy pracy. 
Czas zaś pracy dziennej wzrósł do normy 
częstokroć znacznie przewyższającej pół 
doby. Trudne nad wyrkz warunki mate- 
rialne, w których znalazła się warstwa 
robotnicza, zmuszały, mimo panoszącego 
się często bezrobocia, do ciężkiej pracy 
zarobkowej kobiety i dzieci. Przyczyniało 
sięsto w wielkim stopniu do upadku tak 
podstawowej dla człowieka instytucji, ja- 
ką jest rodzina. 


Walkę z wyzyskiem podjęto na dwa za- 
sadnicze sposoby: za pomocą związków 


zawodowych, których znaczna część ideo- : 


logię swą oparła na zasadach radykali- 
zmu chrześcijańskiego i socjalizmu w 
różnych jego postaciach. 

Zdobycze świata pracy na skutek tej 
walki były wielkie i dzisiaj sama zasada 
sprawiedliwego wynagrodzenia wszelkie- 
go rodzaju pracowników, straciła wiele 
ne ostrości, nie przestając "adnak wciąż 


POLSKA 


Nabrać oddechu 


= rena" 


i milionowymi oczami spojrzeć: 
słońce jednostronnie czerwieni 


pola orne, lasy 


i strzechy. / 


Żeby tylko, mój Boże, 
(wracają, dym z chałup, a kosa o kosę) 
żeby tylko poszło dobrze ze zbożem. 


Żeby kłosy zaciężyty 


wieczorne. 


jak powieki 


Gwiazdy wiejskie są bliżej, wsi, ` 
(rzeki płyną bez przerwy) 


a pieśń flisaków 
drży po wodzie, 


aiy 


jak pasko rzucony kamień. 
Płyną barki z drzewem 
— wniebowpięte chojaki — 


i śpiewaniem, 


jadą wozy z cegłą, 


już rano, 


jeden za drugim, jeden za drugim 
, drogą, wozami z cegłą rozjechaną, 


Szlakan. 


Raz, dwa, pięć, dziesięć, długi pociąg. 
długi pociąg z węglem. 

Stalowy, śląski dźwięk biegnie 

po szynach kilometrami 

"i ląduje w centrum. 

Słońce lepi się do ciała, 


a niebo białe. 


` Zanim słońce jednostronnie poczerwjenņi 


mur 


będzie wyższy czerwoną cegłą, 
a stalowy, śląski dźwięk 
wdrapie..się kominami wzwyż, 
żeby nabrać tchu i odetchnąć 


morzem. 


Trzeszczą ramiona dźwigów, 


prędzej, 


potem nawet przemocą 


nie zmieni się:4 


węgiel wyrówna się z nocą, 

(sygnały palą się na dworcach) 

w której znika pokój. 

Jak dym wije się w radiu daleka muzyka. 
Oczy otwierają się sżeroko: 

tak dziś we mnie wezbrało 


Polską, 


dy" 
ł r 
r! 
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tworzy. Ale urodziła się także jako pieśń 
zagrzewająca człowieka do walki i jako 
rapsod wojenny śpiewany w czasie po- 
koju. Poeta był — i czyż nie jest dotąd? 
— nieodstępny człowiekowi walki od 
chwili, gdy zacznie rozumieć słowa ludz- 
kie, do momentu, gdy zamknie na zawsze 
powieki. 

Bez poezji polskiej nie byliby ci, co 
zginęli, osiągnęli tych wyżyn, które da- 
nym im było posiąść. Dziś, ci co przeżyli, 
inaczej, jeszcze hartowniej niż przedtym, 
muszą popatrzeć przed siebie. Poeci czy- 
nu i siły ducha, nie piewcy ucieczki i de- 
zercji, roztoczą nad żyjącymi swe rapso- 
dy. Gdy ci, którzy widzieli tylu padają- 
cych za Polskę wielką i wspaniałą — ze-, 
wrą się w szeregi — by tym bardziej Jej 
służyć, im bardziej wydaje się — lu- 
ziom małej wiary — pognębiona i słaba. 

Tam ocalenie. 


Dominik Horodyński 


A 
vAn + 


jeszcze być aktualną. Tym samym huma- 
nizacja, na tym odcinku pracy, w znacz- 
nej, choć nie całkowitej, mierze została 
zrealizowana. 

Cóżby z kolei oznaczała humanizacja 
pracy, jeśli idzie o produkt? 

Zamiast teoretyzować zacznę od przy- 
kładu: 

Czy może być w jakimś produkcie więk- 
szy „ładunek“ humanizmu niż w dziele 
artysty? Jeśli zgodzimy się, że nie — to 
już łatwo wyprowadzimy sobie, jakim 
warunkom musi zadośćuczynić produkt, 
żeby go można było uważać za wynik pra- 
cy pojętej humanistycznie. 

Powinien więc możliwie nosić na sobie 
indywidualne piętno pracownika. Powi- 
nien dalej być dziełem możliwie dosko. 
nałym i to zarówno co do materiału, jak 
i wykonania. Obok najwyższej wartości 
użytkowej, powinien być również piękny. 
Ktoś mógłby fu zaoponować, że dzieło 
artysty nie musi posiadać wartości użyt- 
kowej. Oczywiście nie posiada jej naogół 
w znaczeniu trywialnym. Nie posiada jej 
w tym sensie, jak np. młotek, ławka i t. p. 
Wartość użytkowa np. pięknego pejzażu 


"pokrywa się wyjątkowo dokładnie z pięk- 


nem formy. Obraz jest tym bardziej uży- 
teczny, im piękniejszy. Tym lepiej bo- 
wiem spełnia swoje zadanie — wzrusze- 
nia naszej wyobraźni, wywołania uczuć 
estetycznych i t. p. Po tej dygresji wyja- 
śniającej wracam do tematu. Nasuwa się 
pytanie, czy wszystkie wyżej wymienio- 
ne cechy, wyabstrahowane z dzieła arty- 
stycznego, jako najbardziej typowego pro- 
duktu pracy pojętej humanistycznie, są 
do spełnienia w przypadku większości 
wytworów, wykonanych przy zastosowa. 
niu współczesnych metod pracy. — Są- 
dzę, że nie. 

Weźmy np. warunek piętna indywidu- 
alnego. Musielibyśmy się chyba cofnąć do 
średniowiecznych metod produkcji, od- 
rzucić maszyny, a co za tym idzie fak- 
tycznie zrezygnować z wyrabiania pew- 
nych przedmiotów, których produkcja 
ręczna jest w ogóle niemożliwa, nie wcho- 
dząc już bliżej w inne trudności. Je- 
dnakże dla przykładu pomyślmy przez 
chwilę, jakby wyglądało — powiedzmy— 
dobieranie części rowerowych lub samo- 
chodowych przy produkcji nie znorma- 


lizowanej, lecz z piętnem  indywidual. 
nym... 1 
Zarówąo ze względów technicznych, 


jak i ekonomicznych nie możemy zerwać 
z normalizacją istniejącą w wielu dzie- 
dzinach przemysłu. Przeciwnie, patrząc 
na sprawę racjonalnie, musimy się raczej 
spodziewać, a nawet w wielu wypadkach 
życzyć sobie rozszerzenia normalizacji na 
dziedziny produkcji, nią nie objęte. 
Pewne przygaszenia malowniczej roz- 
maitości, idące za standaryzacją preduk- 
cji, są zrekompensowane znacznymi uła- 
twieniami ekonomicznymi i technicznymi, 
które, zmniejszając wysiłek walki o byt, 
pozostawiają człowiekowi pewien nad- 
miar energii, konieczny do pracy nad wła- 
snym rozwojem duchowym. , ~ 
Tak więc zasada humanistyczna piętna 
indywidualnego na produkcie pracy, da 
się utrzymać w pełni tylko w niektórych 
formach pracy artystycznej luk nauko- 
wej. Rozmaite bowiem gałęzie wytwór- 
czości chałupniczej i rzemieślniczej, to 
raczej już prawdopodobnie tylko rezer- 
waty średniowiecznych metod pracy, któ- 


zach byt jest uwarunkowany istnieniem 
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pewnych, przejściowych luk fabrycznego 
uprzemysłowienia. Nie znaczy to jednak 
oczywiście, by np. produkcja maszynowa 
była absolutnie pozbawiona indywidual- 
nego piętna człowieka. 

Piętno to tylko przesuwa się z samego 
produktu na narzędzie wytwórcze. Umysł 
ludzki stwarza pomysł maszyny i ręka 
ludzka rzeźbi matryce, służące do .pro- 
dukcji seryjnej! 

Z kolei przejdźmy do następnego wa- 
runku, którym jest doskonałość produk- 
tu. Materiał, — W sądach popularnych o 
doskonałości materiału musimy się w 
praktyce nieraz liczyć ze snobizmem i 
sentymentalnymi, nie uzasadnionymi ra- 
cjonalnie, przyzwyczajeniami. 

Częstokroć sąd wypada w ten sposób: 
im materiał jest droższy — tym jest lep- 
szy, piękniejszy! A czy takie stanowisko 
jest słuszne? Czy zegarek niklowy musi 
być „brzydszy*, gorszy od złotego? Czy 
meble stalowe, nie bardziej harmonizują 
do pewnych pomieszczeń, niż wykonane 
z drogocennego mahoniu, przewyższając 
je w dodatku wytrzymałością. 

Warunek doskonałości, odnośnie do ma- 
teriału, może, a więc powinien być zasa- 
dniczo spełniony także w nowoczesnej 
produkcji. 

Pozostaje piękno i użyteczność. 

Norwid miał wiele racji, gdy powie- 
dział: „Że użyteczne nigdy nie jest samo, 
że piękne, wchodzi nie pytając bramą”, 
(„Bogumił“). 

Niestety, wiemy dobrze, że choć często 
tak jest — niekiedy bywa inaczej! 

Nieraz coś najpierw jest użyteczne, pó- 
Źniej zaś dopiero otrzymuje piękny 
kształt, albo na odwrót, najpierw jest 
sobie długo tylko piękne, zanim stanie 
się także pożyteczne, 

Weżmy pierwsze „fordy* — mocne i 
pożyteczne, jak rzadko. Jakże im jednak 
daleko do wytworności estetycznej no- 
woczesnej, opływowej „lanci*! Jeśli idzie 
o wypadek odwrotny: np. diament, który 
długo zdobił tylko korony królewskie, za- 
nim się znalazł w koronach świdrów gór- 
niczych. 

W każdym razie i dzisiaj, nawet przy 
produkcji maszynowej, postulat doskona- 
łości pod względem formy i EDR OSC! 
jest osiągalny. 

Społeczny charakter pracy mieści ja? 
także w zachodzącym często fakcie współ- 
pracy.  Humanizacja współpracy może 
chyba oznaczać przede wszystkim pracę 
w atmosferze pełni przyjaznych uczuć 
humanitarnych współpracowników, jak i 
opartą na celowo zorganizowanym współ- 
działaniu. 

Jej urzeczywistnienie zależy wyłącznie 
od dobrej woli współpracujących oraz 
zdolności organizatorskich kierownika za- 
kładu pracy. 

Należy podkreślić nadzwyczajny wpływ 
wychowawczy współpracy na pracowni- 
ków — wiąże się to jednakże z drugą 
częścią artykułu: o indywidualnej stronie 
pracy. 

Dlatego tam też ten ostatni moment bę- 
dzie jeszcze raz uwzględniony. 

b) Strona indywidualna pracy. 

Praca, jak wspomniałem, posiada 
wnież charakter indywidualny. 

Człowiek pracując, tworzy nie tylko 
produkt, ale także siebie samego. i 
ja swą zręczność, kształci swój umysł. 
charakter. 

W średniowiecznym systemie produkcji 
właściciel warsztatu sam sobie był ro- 
botnikiem, sam buchalterem i techni- 
kiem. Miał możność najszerszego rozwija- 
nia swej indywidualności. 

"Produkcja maszynowa, począwszy od 
XIX-go wieku, wprowadzała ścisły po- 
dział pracy, nie tylko oddzielając funkcje 
fizyczne od umysłowych, ale wywołując 
jeszcze o wiele dalsza specjalizację zawo- 
dowa. 

Wydawałoby się, że odtąd rozwój czło- 
wieka przez pracę nie może się już od- 
bywać tak harmonijnie, jak w czasach 
nieskomplikowanej produkcji średniowie- 
cznej. Rzeczywiście w nader wielu wy- 
padkach obserwujemy ujemne skutki 
psychiczne i fizyczne takiej przymusowej 
jednostronności zajęć itudzkich. Szczegól- 
nie rażąco występują one w tak wpływo- 
wych i ważnych dzisiaj zawodach, jak 
zawody techniczne. Maniakalny odruch, 
nabyty przy zmechanizowanej pracy fa- 
brycznej Charle-Chaplina w słynnym fil- 
mie przedwojennym „Światła i cienie 
wielkiego miasta“, otumanienie i apatia, 
jako skutek bezdusznej atmosfery fa- 
brycznej, Kazimierza Zaliwskiego, boha- 


ró- 


tera „Fachowca" Berenta — to symbo- 
liczne przykłady. 

Przeprowadzana w zawodach technicz- 
nych ścisła specjalizacja wywołuje w re- 
zultacie częstokroć znaczne przytępienie 
wrażliwości na wartości kulturalne, nie 
związane ściśle z uprawianym  fachem. 
Następuje do pewnego stopnia jakiś po- 
nury i niesamowity mimetyzm człowieka 
względem maszyny. Człowiek nim do- 
tknięty, nie zatracając zresztą, a może na- 
wet wyostrzając w wąskim zakresie fa- 
chowości umiejętność logicznego myślenia 
— traci wszakże zdolność do szerszej o- 
rientacji światopoglądowej, reagując w 


Ks. K. Żarnawiecki 


t 
tych dzłedzinach automatycznie, wg. na- 
bytych przyzwyczajeń i tradycji. 

Jeśli uważamy religię za jeden z naj- 
ważniejszych składników naszego świato- 
poglądu, to powinniśmy sobie zdać jasno 
sprawę z tego, że zupełne i jednostronne 
zaabsorbowanie umysłu nie tylko troska- 
mi materialnymi, ale również i specjal- 
nymi problemami fachowymi, stanowi 
poważną przeszkodę w rozwijaniu: zdol- 
ności skupienia się nad sprawami — na- 
zwijmy ogólnie — duchowymi, a co za 
tym idzie w pogłębienia wewnętrznego 
życia religijnego. 

Guglielmo Ferrero, w jednej ze swych 


Więcej pozytywizmu w nauce 
katolickiej i życiu 


Najczęstsze zarzuty życzliwych i nie- 
życzliwych katolicyzmowi dają się w 
wielkiej mierze sprowadzić do jednego 
mianownika! Katolicy wśród zmagań wo- 
jennych zbankrutowali w wielu dziedzi- 
nach życia codziennego!  Obiektywizm 
nasz każe, po rzetelnym zastanowieniu 
się, przyznać tym zarzutom wiele słusz- 
ności! Kiedy zaś zgłębić jeden czy drugi 
przejaw porażki, to stwierdzimy, że w 
życiu naszym przejawia się chroniczny 
brak pozytywizmu życia katolickiego. 

Myślę w tej chwili o katolikach! 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że ka- 
tolicyzm w swej sumie transcedentalnych 
prawd, zaczyna odnosić zwycięstwa. Do- 
wodem wybory we Francji, Austrii, Wę- 
grzech, gdzie ilość zdobytych mandatów 
stronnictw katolickich zwiększyła się ko- 
losalnie. Nigdy też świat wymowniej nie 
przeżywał fiaska ateizmu. Nadto zaś 
twarde życie milionów  zbudziło wśród 
częstych refleksyj tęsknotę za prawdą 
zawartą w nauce Kościoła Powszechnego. 
Woła się jednak innego życia katolickie- 
go. Dowodem znowu Frańcja, w której 
zwyciężyła partia „Postępowych* Katoli- 
ków. Już sama nazwa „postępowy kato- 


lik“ ma coś z odmienności i trochę z pa- 


radoksu. W poprawnym bowiem pojęciu 
mieści się bezprzecznie także postępo- 
wość. Jeśli zaś zostaje szczególnie akcen- 
towana, to musi w tym być pewna przy- 
czyna. 

Słusznie! Katolicy muszą być owiani 
nowym duchem! 


Kto słyszał rozgłośnię paryską, nada- 
jącą uroczystą akademię w dzień Chry- 
stusa Króla, ten zaczyna rozumieć, że za 
Chrystusem kroczy w świecie nowy czło- 
wiek. Człowiek, który zaparł się stopa- 
mi o ziemię, zacisnął pięści, spogląda 
odważnie na rzeczywistość. Człowiek, co 
ma jasno w głowie, a Boga w sercu, we 
krwi, w mózgu... w całym sobie. Miliony 
wnoszą, w zbankrutowane wojną życie, 
dobrą wolę, która szuka dróg wśród dnia 
codziennego, gdzie realizm staje jakby w 
sprzeczności z idealizmem katolickich 
zasad. Wydaje się, że akcja katolicka, 
która w wielu wypadkach okazała się 
krótkotrwałą pasją katolicką, nie ode- 
grała swej roli. Okazuje się bowiem, że 
wierni w przeważającej większości, wie- 
dzieli i wiedzą czego' nie należy czynić, 
ale nie wiedzieli i nie wiedzą, do czynić 
należy. Praktycznie biorąc, ugrzęźliśmy 
w negatywiźmie naszych przykazań: nie 
krądnij; nie zabijaj; nie cudzołóż; nie 
miej bogów cudzych przed sobą! Wielu 
powtarzają wyświechtane już użytkiem 
zdanie, że nie kradnie i nie zabija, więc 
nie ma też właściwie niczego więcej do 
zrobienia. Są to ofidry negatywizmu! 

Zapominamy o tym, że praktycznie 
biorąc, dopiero po dokonaniu negatyw- 
nej pracy, zaczyna się właściwa budowa 
doskonałości chrześcijańskiej. Praca iru- 
dna, ale piękna, bo realizująca pełnię 
Życia Bożego w nas i w czynach naszych. 
Dopiero tutaj zaczyna się realizacja po- 
wołania indywidualnego. Więcej! nauka 
Chrystusowa jest wybitnie pozytywna! 
Negatywizm w, postępowaniu jest bo- 
wiem najłatwiejszym odcinkiem pracy... 


„ale dalekim jeszcze od doskonałości chrze- 


ścijańskiej. Tkwi on właściwie tylko w 
zakresie sprawiedliwości starozakonnej, 
a doskonałość chrześcijańska domaga się 
czegoś więcej, bo nie tylko negatywnej 
ale i pozytywnej cnoty. 

To mało jak ,na katolika, nie mieć bo- 
gów cudzych przed sobą, ale nielada wy- 


czynem jest mieć Boga zawsze w sercu i, 


przed oczyma wśród zmagań. 

Pominąć daremnego wzywania imion 
bożych jest łatwiejsze, aniżcli poprawnie 
wzywać Boga. 

My nie zabijamy, ale kto nas uczy u- 
kochania życia, tego największego z da- 
rów Stwórcy! 

Nie cudzołóż — znamy to przykazanie 
i mówiących o tym nakazie. Jak mało jest 
tych, co potrafią zarazić ukochaniem czy- 
stości, co uczą nieskazitelności myśli, rąk 
i serca... co uczą Boga oglądać! 

Kto nas nauczył hojności? Nas co jesteś- 
my przebogaci w dary boże, co moglibyś- 
my się dzielić sercem, jak chleber1 co- 
dziennym. Pamiętając, by nie kraść, zapo- 
minamy, że należy obdarzać. 

Unikamy fałszywego świadectwa o bli- 
Źnich, dlaczego więc milczymy, kiedy nam 
trzeba dobrze mówić o bliźmich naszych. 

Negatywizm, to defenzywa w życiu we- 
wmętrznym, bardzo wskazana... ale w po- 
zytywiźmie, w ofenzywie życia wewnętrz- 
nego leży pełnia doskonałości chrześcijań- 
skiej. 

Zbytnie  akcentowanie negatywizmu 
sprawia, że religia wydaje się być religią 
abnegacji Jaki to wielki błąd! Negaty- 
wizm jedynie i przeważnie stosowany w 
życiu katolika „zacieśnia do ram osobi- 
stych, a naszym powołaniem jest wyjść 
poza siebie, w życie społeczne. 

Realny negatywizm, a zarazem nieprze- 
parta tęsknota za wybitnie pozytywnym 
działaniem sprawia, że jesteśmy z naszej 
katolickości niezadowoleni. Większość wy- 
czuwa, że coś jest nie w porządku, część 
się załamuje. Rażąca różnicą pomiędzy 
istotą, a istnieniem ich niepokoi. Ale co 
będzie dalej! Wyczekuję się tych, coby by- 
li tacy jak my, ale zarazem zupełnie inni. 
Zaczyna się rozumieć wzrastający dyna- 
mizm działania, jego rację życiową, kie- 
runek wyraźny, ale kto go sprecyzuje; kto 
go rozgłosi wszem i wobec; kto tej idei 
nada kształty i materie? A 

Nigdy bodaj tyle przerażonych oczu nie 
zwracało się ku kościołowi i kapłanom! 

"Wrogowie upatrują, że negatywizm i 
abnegacja są iftotą katolicyzmu i dyskwa- 
lifikują go, jako religię słabości i niedoro- 
zwoju aktywnego. | 

„Cała bieda upozytywienia pracy leży 
nie, jak to w innych wypadkach bywa, w 
braku literatury, ałe w nieskoncentrowa- 
niu uwagi na tym zagądnieniu. Skupić ją 
trzeba wpierw na własnym życiu we- 
wnętrznym, by wyjść na drogę pozytywiz- 
mu, która prowadzi do pełni życia dosko- 
nałego i społecznego. Gratia urget... z pu- 
stego i Salomon nie nalał! Praca ta nie 
wymaga orłów, ale miłośników sprawy 
Bożej. Kiedy się raz wejdzie na tę drogę 
i ją urniłuje, wtedy łaska dalej prowadzi; 
odsłania przed oczyma wielkie pole pracy. 
Więcej, przekonamy się, że tylko ta droga 
życia jest najlepsza, na której się zwalcza 
zło potęgą dobra. 

Wydaje się, że dookoła Kościoła stoją 
dziś niezliczone, bezczynne rzesze katoli- 
ków, które na ewangeliczne pytanie Zba- 
wicielowe odpowiedzą, że'nikt ich nie za- 
trudnia. Tyle zaś jest pracy w dziedzinie 
pozytywnego życia wewnętrznego! Bezro- 
bocie w tej dziedzinie było plagą minio- 
nych lat i jest klęską współczesnych dni. 
Walkę zaś trzeba podjąć przez większy 
zwrot uwagi na pozytywizm w pracy nad 
reformą życia osobistego”, 

Ks, K. żarnowiecki. 


" 


kgiążek czyni następującą uwagę: „Pra- 
wdziwym wrogiem religii nie jest już 
bezbożność, lecz ciągłe roztargnienie o- 
raz duchowe i uczuciowe rozproszenie, w 
którym wszyscy żyjemy”. 

Jestem głęboko przekonany, że zapano- 
wanie w. Europie ponurego szaleństwa 
Niemiec hitlerowskich, jakie dopiero 
przeżywaliśmy, było w znacznej mierze 
wynikiem „zglajchszaltowania"* umysłów 
w Niemczech jeszcze przed Hitlerem, 
przez jednostronnie, bo zbyt materiali- 
stycznie, pojętą cywilizację. Poprostu 
znaczny postęp techniczny okupiono tam 
uwstecznieniem kulturalnym  społeczeń- 
stwa. 

Już w XIX-ym wieku Stuart Mill zau- 
ważył w jednym ze swych listów do 
Gustawa d'Eichtal, mówiąc o *Auguście 
Comte: 

„Jakiż to potworny błąd przypuszczać, 
że prawo cywilizacji wymaga ciągłego 
postępu! Dlaczego nie przypuścić, że w 
miarę jak ludzkość postępuje pod niektó- 
rymi względami, jednocześnie cofa się 
pod innymi?*, 

Tutaj, jeśli nie wcześniej, mógłby nie- 
cierpliwy czytelnik zrobić mi zbyt po- 
śpiesznie zarzut, że popadam w sprzecz- 
ność z wyrażonym poprzednio stanowi- 
skiem, w którym broniłem pewnej 'stan- 
daryzacji produkcji, pozostającej wszak- 
że w związku z postępem technicznym... 

Nie jestem jednakże przeciwnikiem po- 
stępu technicznego — przeciwnie. 

Uważam jednakowoż, że ważniejszy 
jest postęp duchowy, gdyż ten ostatni u- 
ważam za cel, poprzedni zaś za środek. 

Postęp techniczny powinien bowiem 
tylko służyć do ułatwienia człowiekowi 
walki o byt, a przez to zwolnić w życiu 
ludzkim pewien zapas czasu i energii na 
kontemplację prawdy i piękna. — I to 
pozostaje w zgodzie z tym, co mówiłem 
przedtem o standaryzacji produkcji. 

Trudno jest zdać sobie już obecnie spra- 
wę z rzeczywistości powojennej -— w ka- 
żdym razie — najbliższy nam okres przed- 
wojenny znaczył się na terenie pracy pa- 
nowaniem produktywizmu i ekonomizmu 
— pojęć, które oznaczają prymat pro- 
duktu nad pracownikiem. I tak pełniło 
się w tej dobie to, co Norwid nazwał nie- 
wolą: „postawienie formy na miejsce 
celu'. 

Przejdźmy teraz z zastrzeżeń i krytyki 
do wniosków pozytywnych. 

Możemy tu się znów powołać na wy- 
suwany dzisiaj coraz śmielej z różnych 
stron, mniej lub więcej konsekwentnie, 
postulat humanizmu. Humanizm — poję- 
cie bardzo szerokie i dlatego może różnie 
rozumiane. W każdym jednak razie, my- 
ślę, że nie będę w sprzeczności ze zda- 
niem większości, gdy z pojęciem huma- 
nizmu zwiążę najściślej postulat możli- 
wie pełnego rozwoju człowieka. Jeżeli 
przystajemy na zasadę, że celem pracy 
jest nie tylko produkcja zewnętrzna, ale 
i ta niejako „wewnętrzna produkcja”, 
czyli doskonalenie w sobie wszelkich war- 
tości osobowych pracowników, biorących 
udział w danym procesie wytwórczym— 
to musimy uznać, że praca zawodowa po- 
winna dawać jak największe możliwości 
wszechstronnego rozwoju człowieka. O. 
czywiście nie uniknione są tu pewne o- 
graniczenia, wynikające z dałeko posunię- 
tego podziału czynności przy współcze- 
snym systemie produkcji. Uważam jed- 
nak, że czujność i uwaga organizatorów 
pracy, zwrócona ku chęci dostarczenia 


pracownikom największych i wszech- 
stronnych możliwości rozwojowych, na 
dalszą metę nie tylko nie obniży, ale 


podwyższy wartość produkcyjną danego 
zakładu. Jako jeden z prostych środków 
do tego wiodących, możnaby wymienić 
np. okresową wymianę funkcji między 
pracownikami (zwłaszcza, gdy funkcje te 
są bardzo jednostronne). Sposób ten jest 
stosowany, ale dotychczas — raczej tylko 
przy szkoleniu — nowego „narybku“, 
Jest -dalej doświadczeniem naukowej 
organizacji pracy, że praca 
piero wtedy osiąga największą wydaj- 
ność, kiedy wszystkie pobudki, a więc 
także pochodzące z instynktu twórczego, 
mają otwarte pole działania. Toteż za- 
daniem dobrego organizatora jest znale- 
zienie, nawet przy zupełnym zmechani- 
zowaniu produkcji, możliwości wyżycia 
się instynktu twórczego każdego praco- 
wnika. i 
Również i dbałość o piękno miejsca 
pracy, jak wiadomo, nie tylko zwiększa 
radość twórczą i moż:iwości rozwoju du- 
chowego pracowników, ale wywiera nai- 


ludzka do- - 
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lepszy wpływ na wydajność i tym sa- 
mym opłaca sowicie wszelkie koszty sta- 
rań o estetykę, poniesione przez praco 
dawcę. Ruskin mimo utopijności niektó. 
rych swych pomysłów społecznych (np. 
odbudowa warstwy rycerskiej), doceniał 
należycie znaczenie piękna w pracy. Ini- 
cjatywa jego doprowadziła, jak wiadomo, 
między innymi do tworzenia w Anglii 
t zw. miast - ogrodów, czyli nowocze- 
snych osiedli robotniczych, na miejsce -da- 
wnych ponurych miast przemysłowych. 
Norwid w Promethidionie kładzie na- 
cisk na ścisły związek sztuki i piękna z 
pracą: 
„Bo nie jest światło, by pod korcem 
stało, 
Ani sól ziemi do przypraw kuchennych, 
Bo piękno na to żest, by zachwycało 


Do pracy — praca, by się zmartwych- 
wstało'. 


Rozszerzenie podstaw humanistycznych 
wykształcenia technicznego oraz przyro- 
dniczego i na odwrót, zaznajamianie o- 
gólne zawodowych humanistów z najwa 
żniejszymi współczesnymi zagadnieniami 
przyrodniczymi i technicznymi, byłoby 
również b. ważnym krokiem przygoto- 
wawczym do humanizacji wszelkiej pra- 

" cy zawodowej. 

Czy jednak nie straci na tym praca za- 

wodowa? 


Człowiek zupełnie jednostronny może 
być dobrym rutynistą w swym zawodzie 
— wątpię, by mógł być twórcą. 


Życiorysy wielu wybitnych pracowni- 
ków w przeróżnych dziedzinach wiedzy i 
przemysłu, nie o czym innym nas pouczą, 
jak o znacznej wszechstronności ich za- 


interesowań, obok wybranego szczególnie, 


kierunku. Foerster w książce pod tytu- 
łem „Stare i nowe wychowanie“ pisze, co 
następuje: 


„Wiem od wielkich technicznych kie- 
rowników w Niemczech, że na podstawie 
swych doświadczeń z młodymi ludźmi 
bez wykształcenia humanistycznego, dzi- 
siaj stanowczo dają pierwszeństwo lu- 
dziom z tym wykształceniem". 


Nie inne opinie przytacza prof. A. B. 
"Dobrowolski w swym artykule p. t. 
„Sprawa ogólnego wykształcenia inteli- 
gencji', (zamieszczonym w „Odrodzeniu* 
Nr 49): 


„W Stanach Zjednoczonych kierownicy 
naukowi wyższych zakładów technicznych 
przestrzegają przed zbyt wąskim trakto- 
waniem specjalności (o ile wiedza i u- 
miejętność zawodowa nie powiększa wie- 
dzy ogólnej i ogólnego treningu umysłu, 
to odwrotnie, wykształcenie ogólne i je- 
go owoc ogólna kultura zdają się oddzia. 
ływać korzystnie na pracę zawodową)“. 


Obok możliwie. wszechstronnego wy- 
kształcenia umysłu, nie wykluczającego 
wcale racjonalnej specjalizacji zawodo- 
wej przyszłego pracownika, nie mniej 
ważną jest sprawa kształcenia woli (rola 
sportu), jak i również kultura uczucia 
(kontakt z przyrodą), 


Tu wreszcie miejsce wrócić do tego, co 
było powiedziane przy końcu pierwszej 
części artykułu o współpracy, 

Wychowawcze znaczenie współpracy 
ma tak wielkie znaczenie, że temat ten 
wymagałby właściwie osobnego opraco- 
wania. 

Dobrze pojęta współpraca może być 
dla pracowników najlepszą szkołą czyn- 
nej miłości bliźniego. Koleżeńskość, u. 
czynność, wyrozumiałość — oto niektóre 
cnoty społeczne, których współpraca i 
współdziałanie jest kuźnią. 


Foerster w wspomnianej wyżej książ- 
ce podaje, że pewien sławny wychowaw- 
ca amerykański na drzwia%h swego za- 
kładu kazał umieścić napis: „Nie chcę 
zrobić ludzi stolarzami, ale stolarzy lu- 
dźmi“. 


Może nie będę zatem odosobniony, gdy 
stwierdzę, że pewien uniwersalizm, zaró- 
wno w pracy, jak i wychowaniu, jest nie. 
zbędnym czynnikiem „ harmonijnego roz- 
woju człowieka. 


Odbudowa zaś człowieka w naszym 
kraju, po latach wojny, musi byé brana 
równie poważnie pod uwagę, jak odbudo- 
wa zniszczonych obiektów materialnych. 


Budując jedno, nie zapominajmy o dru- 
gim. A 
Andrzej Staronka 


Jerzy Chram Piórkowski 
1.IX.1944 r. 

Nie wiem, jak zacząć pisać do Ciebie ten 
list, który nigdy nie będzie przez Ciebie 
czytany, ten list, który piszę poto, by 
powiedzieć sobie i innym. Byłeś, walczy- 
łes i umierałeś, jak należy. i 

Pamiętam ostatnię obrazy przed nami. 
Z ziemi szedł blask chwicjny i smukły. 
Wdzierał się on w niebieskość nieba smu- 
gami, podobnymi do wytryskąw niemiec- 
kich reflektorów spod Saskiej Kępy. 
Tylko barwa krwawiła niebo przy linii 
widnokręgu i znużona rozpiywała się w 
leniwość fioletu, a potem w spokój i ciszę 
zmierzchu. 

Wokół krąży ogień. Jest czujny czujno- 
ścią jaskółek przed deszczem. Poczwarne, 
podbite ciepłem płomienia, kłęby, dymu 
idą spokojnie i miękko. To ofiarny dym, 
który nie będzie miał końca, jak i nie 
miał początku. Tylko mury są niezdobyte, 
niepodległe. Przeszedł po nich ogień, by 
oczyścić. Teraz błądzą wyłupionymi oczo- 
dołami po niebie, Ale skarga jest samotna. 

Placyk, na którym stoimy, jest nie- 
chlujnie zarośnięty spóźnioną gnijącą zie- 
lenią. Wyważona, zardzewiała krata bra- 
my leży rozkrzyżowana przed wejściem 
na piasku. Mur jest potrzaskany od pe- 
panców. Przez te wyłomy widać cień 
krzyży sąsiednich grobów. Ziemia jest 
niezgłębiona. Zmierzch nadchodzi skłę- 
bioną falą, która jak wściekłość nagle 
odżyła, kąsając, skacze do gardła. Widzę 
sylwetki chłopców. Jest w nich albo znu- 
żenie, albo rezygnacja, albo tylko żałość 
pochylonych pleców i skurczonej twarzy. 

Na noszach Ty — skrwawiona panter- 
ka, wokół —my. 

Zrzuciłem hełm do tyłu, 
przykliękam i sercem. 

Chciałbym wziąć Twoją strzaskaną 
czaskę, która żyła przecież miłością i od- 
dać ją miłości: Polsce. 

Obszedłbym tak z Nią cały kraj, 
który walczyłeś i zginąłeś. 

Byś wiedział: Za co? 

Byś wiedział: Po co? 

A gdyby nawet nie, to przecież wiesz, 
zgodziliśmy się wszyscy na ten znak, któ- 
ry mówi: Wierz! 

Słychać kroki. To idą chłopcy na, ba- 
rykadę. Właściwie są tylko cieniami 
zmierzchu. Ostrym grafionem rysują się 
świetliste zarysy hełmów i szczurze, wy- 
chudzone twarze o zgorączkowanych +0- 
czach. Potem jedyny blask tnący postać, 
to srebrzysta rysa broni. 

Młody osiemnastoletni podchorąży ma 
na piersiach Schmeissera, ręce zawinięte 
do łokcia. Krzyczy ostrym, przenikliwym 
głosem, w którym czuć już odzew bary- 
kad. Ludzie zbijają się, idą jeden przy 
drugim. 

— Przeszli. 

Nie odwróciłem nawet głowy. Przecież 
itak byłby tylko ból, co ciśnie, dusi, dła- 
wi, rozrywa piersi, tłucze, ach, jak tłucze 


przyklękam, 


za 


"sercem! 


Tak chciałbym przygaynąć A biedny 
rozbity czerep. To wszystko, co tyle lat 
ramię w ramię ze mną walczyło, cierpia- 
ło, wierzyło? ; 

Czym jesteś teraz Ty i te tysiące z ba- 
rykad opuszczonych i te tysiące z tych 
barykad, które trzeba będzie opuścić? 

Chłopcy poszli na barykadę, będą wal- 
czyć, będą umierać. 

Cóż po nich zostanie? 

Oto patrz: powstaję i pochylam się nad 
Twoim ciałem — jednym wielkim krzy- 
kiem w noc. ; 

Jesteś taki sam, jakim i byłeś gdyśmy 
Cię wygrzebali. Czym mówisz do nas, lu- 
dzi w mroku. 

Otwartym półkolem rozbitych ust, 
przedśmiertnym  skurczem ” wbitych w 
brzuch kolan, czy tylko cedrowym odbla- 
skiem skóry? 

Prześcignąłeś mnie, bracie, Tyle razy: 
mówiłem: prześcignie mnie tylko śmierć, 
nie wy.. A przecież Wy — prawie wszy- 
scy śmierć — a ja? 

— Druhu w dobrym i złym, idzie noc. 
Chciałbym chwycić Cię jak tyle razy, za 
ramię, obrócić ku sobie, a potem spaść 
wzrokiem na wzrok. Wszak my ludzie 
mocni, nie? 

Tyle razy pytałeś się, czy Maeterlinck 
ma rację? 

Teraz ja chcialbym wydrzeć ze źrenie 
tę odpowiedź, nad którą męczy się i tru- 
dzi świat, 


AE, 


„ 


My naszej śmierci nie baliśmy się ni- 
gdy. Wierzyliśmy w nią, iż przyjdzie. Dla 
nas młodych prędzej niż dla innych. Taki 
jest przywilej tego, co walczy. 

Najpierw były Konelagry. Pamiętasz, 
ulecieli w niebo w tym potwornym dymie 
ofiarnym i Dunin i Habdank i Korab. 

Cóż, gdy skończyła się zemsta za nich, 
pozostały tylko wyblakłe fotografie i po- 
czucie ich męki, a naszej samotności. 

Ald było jedno: Była wiara w ich 
śmierć. Ta wiara — to wszystko. Potę- 
pialiśmy dwudziestolecie. Sam mówiłem. 
A gdyby nawet udało się, to gdzieżby 
przybił ten święty nowej wiary do pol- 
skiego portu ze swoją kotwicą nadziei? 

Dostałby kulą w czoło jak Narutowicz, 
poszedłby precz na wygnanie jak 'Sikor- 
ski, czy tylko mył wychodki brzeskiej 
twierdzy jak Dubuois? 

W wasze kotwice wierzyłem, tak jak 
wierzyłem, gdy strzelałem na ulicach, jak 
wtedy, gdy trzeba było patrzyć na czyjeś 
drogie, wijące się ciało, i nie móc pod- 
biec, nie ochronić, nie zabrać. 

— (Cóż mogliśmy dać. żywi? 

Życie jest tanie. Opoka, do której trze- 
ba przybić, skalista i naga. Czyż starczy 
kotwic? Czyż starczy krwi i ciała? 

Potem przyszły ceglaste i szare mury 
Warszawy. Przyszliście wy, nowi. Tych, 
których znałem, nie zliczę...' 

Gips na ustach. Usta jak sklęśnięty pła- 
tek róży, to wszystko? Kule w ustach, 
postrzępiony gips, na nim krew. 

To śmierć na codzień. W tę smierć wie- 
rzyłem. I gdy czekałem na nią, gdy przyj- 
dą związać ręce drutem, gdy uderzą kol- 
bą, a potem strzelą w łeb, że runą na- 
wprost w stos drzewa, w którym skończę, 
kotwica bez ramion... 

Wierzyiem. 

Było lato, gdy przyszły barykady, żoł- 
nierska śmierć i ogień. Wtedy już wie- 
dzieliśmy wszyscy. Są dwa światy. My 
wszyscy, ludzie dobrej woli, miłujący 
wolność i ci z przeciwnej strony, którzy 
chcą nihilizmu. Wiedzieliśmy: w tej woj- 
nie'nie ma ciepłości cichych sympatii i 
słodyczy wielokrotnych wahań, 

Wierzyliśmy po żołniersku: Wiara M 
jedna; ona mówi: 


-— Umiej o mnie walczyć! Ona mówi: 
Umiej za mnie umierać! 

Chłopy poszli na barykadę. Będą strze- 
lać, będą ginąć. Nie jestem w gorączce. 
Chłodny, jarzący się krąg światłą po- 
wstaje wokół nas, jak widmo, Przez strza- 
skany pepancem mur prześwieca hory- 
zont. Patrzę na chłopców. Marek już da- 
wno odłożył hełm i ziemistą, jakby spu- 
chłą, twarz spuścił do ziemi. Wygląda, jak 
po nocnej zmianie. Znużenie i bezwład. 
Tylko ta zmiana — to barykada. Witold 
jest mocny i twardy w wyciosanej grubo 
sylwetce. Stoi szeroko na nogach z oczy- 
ma wlepionymi w noc, jak na posterun- 
ku. A właściwie wiem, czeka na moje sło- 
wo, gest, znak. 

Nie powiem nic, nie powiem nic. 

— Czy wierzę w Prawdę sierpniowej 
barykady? ~“ 

Właściwie chodzi o jedno: 

— Czy w tym olbrzymim, gotującym 
się kotle dzisiejszego czasu, Twoja krew 
i Twoja ofiara zamieni się także w pożyw- 
kę dla nowego świata? Bo przecież ina- 
czej jaki jest wogóle sens ofiary? 


Bo przecież inaczej jaki jest wogóle 
sens walki? 
Bo przecież inaczej jaki jest wogóle 


sens śmierci? 


I bez naszego udziału i bez naszej woli 
wytrysną nowe krynice. 

Historia jest olbrzymką, której nie 
zwalisz z nóg bagnetem, ani nie rozstrze- 
lasz serią z Tommiguna. Nikt ci nie da- 
wał przydziału mobu, mogłeś wybierać. 
My wybraliśmy jeden przydział zaraz po 
wrześniu. Potem był rozkaz. Sam uczy- 
łem was przecież: 

Podchorąży, dowódca 
śmierci, jest rozkaz. 

Każda mogiła, to okop, każdy trup — 


drużyny, niema 


to drogowskaz... 


Okop, drogowskaz... 
jest? 

Wiem, sam się męczę. 

Dzisiaj w Warszawie potrzeba dobrego 
oka, mocnej pięści i słów krótkich, jak 
wystrzał: rozkazów — meldunków, mel- 


dunków — rozkazów. 
\ 


Tak było. Czy tak 


dawno już o nas po- 
wiedzieli: odważni, ale głupi. Myślę, że 
okopów nam nie potrzeba, 
spalone mury, barykady i ludzie, tego 
jest dużo. A drogowskaz? Jest noc, nic 
nie widzać prócz nieba wspartego na ko- 
lumnach płomieni i domów — odprysków 
płonących meteorów? . 

Tak samo płonęła Troja, tak samo mu- 
siała ginąć Kartagina. 

Ale pocóż wielkie słowa dla rzeczy dła 
nas jak codzień. 

Tylko ten codzień to właściwie wsczyst= 
ko. 

Pamiętasz tę rozmowę z Twoim znajo- 
mym, Czechem. Był mały, krępy, o sze- 
rokiej, tłustej twarzy, obciągniętej na po- 
liczkach rumianą, błyszczącą skórą. Mó- 
wił śmiesznie szybko, niespodziewanym 
basem. 

— Pocóż wam te sraszliwe ofiary, to 
kosztuje tyle krwi, to żadna ekonomika 
sił narodowych, to żadne trzeźwe spoj- 
rzenie na świat, to... 

— to nie Hacha, przerwałem twardo, z 
okrucieństwem w głosie. 

Zmieszał się na moment i zająknął na 
moment. 

— Ja, ja, z punktu widzenia prawa... 

Przerwałem brutalnie: 

— My właśnie uważamy — mówiłem 
przeciągając wyrazy powoli, z naciskiem 
— że za wolność trzeba płacić, inaczej 
staje się iluzją i nowym.. zawahałem 
się — protektoratem. Kto jej nie ocenił, 
nie umie w nią teraz wierzyć... 

Biedny Karlik odwrócił głowę i mil- 
czał, W kilka miesięcy potem powiedzia- 
leś mi, że Karlika rozstrzelili, gdy chciał 
przejść do Włoch. Uczułem coś, jak wy- 
rzut, 

Chłopcy poszli na barykadę. 
strzelać, będą umierać, 

Tutaj na tym podwórzu zrudziałej tra- 
wy i ledwo*przygasłej śmierci czeka ci- 
sza. Podnoszę oczy. Słychać kroki. Od- 
wracam głowę. Jakaś postać cała w cie- 
mnościach idzie cd gruzów. Widzę, gdy 
podchodzi bliżej, Ma twardy, kanciasty 
tułów, spłaszczoną, jakby sprasowaną 
twarz i świdrujące niecierpliwie ślepia 
człowieka, który jest wszędzie. Idzie za- 
taczając się jak kaczka z rękoma w kie- 
szeniach. Byłaby tylko noc i szelest kro. 
ków, gdyby nie blask rzeżbiący jego bry- 
łę. Gdy podszedł bliżej widać było, jak 
uginał lekko nogi w kolanie, jak niecier- 
pliwy spieszony kawalerzysta., 

Stanął tuż przy nim. Podniosłem się z 
półkięku i odwróciłem twarzą. Poznałem. 
Był to lekarz batalionowy. Co było w 
moim spojrzeniu, że spłoszył się i unika- 
jąc spadł wzrokiem na pantefkę, A potem 
niby w poczuciu winy ża to rozdarcie sa- 
motności ukląkł i szeroko przeżegnał się. 

Na jego łysej czaszce chwiał się od- 
blask księżyca niepewny i chłodny. 

Potem milcząc powstaje i zgarbiony 
odchodzi, kołysząc się jak marynarz. Za 
ceglasty mur, gdzie są jeszcze ludzie, co 
walczą. 

Słychać urywane jakby z zadyszką 
granie peemów, potem ciężki i niecierpli- 
wie gdaczący powstaiczy Maxim, a potem 
śpiew wypełniający powietrze, jak kon- 
chę: granat. 

Pamiętasz? Szliśmy od *Alej. Na przo- 
dzie Norwina, tuż pod murem, z rękoma 
w kieszeniach, człowiek czekający na 
strzał, Z tyłu my. Trzeba było być Tobą, 
przeszło dwumetrowym  drągalem o o- 
czach z chabru, by ujrzeć chłód światła na 
hełmach żandarmów. 

Blada, ściągnięta twarz zapulsowała. 
Ręka błyskawicznie w kieszeni, a potem 
Ty, jak człowiek skręcony nagłym, nie- 
miłosiernym bólem. Wytrysk nad głową 
z ręką sprężoną jak lina. Wpadliśmy pod 
dom. Ogień rozdarł noc. Jękliwy obcy 
głos. 

I znów sprężyna mięśni wytrysłą nad 
głową i ogień jak piorun. Dunin i Korab 
odskoczyli w Mokotowską. Szliśmy ż po- 
wrotem do parku. Po ulicy trzaskały spó- 
źnione bramy. Ktoś piszczał na schodach: 
boję się, boję się. 

Tubalny głos krzyknął z balkonu: 
— znowu, cholera! I zatrzasnął okno. 

Ktoś strzelił raz, drugi. Cisza. My. w 
parku liczyliśmy drzewa. śnieg chrzęścił 
pod butem. Drzewa szly do nicba. Śpie- 
wałeś zadyszany trochę, choć po staremu 
ciągnący olbrzymimi, płynnymi susami; 


Tam, w Anglii, 


Będą 


wysłarczą 
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— Pokażemy jeszcze światu, co to zna- 
czy być Polakiem, 

Pokażemy cośmy warci, byle był kara- 
bin w garści... 

Garści — dużo, broni — mało. 

Jutro, skoro świt, trzeba będzie kopać 
grób. Trzeba będzie powiedzieć po raz 
ostatni: bywaj, bracie! Nie będzie łez po 
Tobie, nie będzie łez po nas. Będą strza- 
ły, będą spęczniałe krwią grudy ziemi, 
będzie migot w oczach Marka, Witolda. 

Sami nie wiemy, czy świat potrwa trzy 
godziny, dni, tygodnie. ak. skazańcowi 
cisną się wspomnienia do głowy: Pamię- 
tasz Lulu? 

Był niskiego wzrostu, tylko szczękę ni- 
by u boksera ciągle miał wysuniętą ku 
przodowi, reszta to szczerniała na słońcu 
twarz, z której wystrzelały oczy roziska- 
ne i żywe jak diabeł. Cichą tragedią były 
tylko dzioby na twarzy po ospie. Chiop- 
cy pomijali ten temat milczeniem, ale Lu- 
lu cierpiał w skrytości ducha. Nie miał 
ani za grosz powodzenia, pozostawało tyl- 
ko lękliwe łypanie oczyma. Mówił, prze- 
ciągając słowa i sztucznie pogrubiając 
głos. Ale to często na nic się nie przyda- 
wało. I tak, jak z procy wylatywał pi- 
szczący dyszkancik Lulu. Lulu czerwie- 
niał i odchodził rozgoryczony w kat, a 
kompania ryczała. Jedna była rzecz cu- 
downa w tym chłopaku. Lulu miał nie- 
sarmowity dar do szabrowania. Zwykle o 
zmierzchu ukradkiem wpadał na kwaterę 
obwieszony paczkami. Łypiąc podejrzli- 
wie wzrokiem w migotliwym blasku 
świeczki jął je zdejmować, a potem œo- 
twierać. 

Marek siedział na ziemi i grał na or- 
gankach. „Gwiazdy z nad Rio“. 

,  'Tęskne, dalekie dźwięki łowiła noc. 
Reszta leżała na pryczach. Lulu ostrożnie 
jął sprawdzać zawartość plecaka. Chwilę 
macał w osłupięniu, a potem wyrzucał z 
niego: kamienie, kunsztownie ukryte w 
wiązce słomy, albo we włosiu z mate- 
raca. 

— Cholera, cholera, cholera! Piszczał 
na coraz wyższych tonach. W końcu nie 
wytrzymał i zapiał jak kogut. Chłopcy 
Jeżeli na brzuchach. A potem trochę u- 
spokojony ciągnął plecak w następny, 
zdawało mu się, pewniejszy kąt. Znów 
podejrzliwe łypanie oczu i nowe tajem- 
nicze pakunki kryła mroczna głębia ple- 
caka. 

A mimo to dobrze było. Chłopcy czuli 
specjalny sentyment do jego krępej syl- 
wetki i zawsze stawali za nim murem. 
Wszak tylko dzięki krzykowi i „szumo- 
wi“ w kompanii dostał starszego strzelca. 
A mimo to w tych sierpniówych dniach 
Lulu przeżywał nową, cichą tragedię. 
Przyczyną jej były spodnie. Otóż Lulu 
wyfasował na Stawkach spodnie przynaj- 
mniej o 3—4 numery za duże. Na nie nie 
przydał się jego rozwścieczony ` soprano- 
wy dyszkancik, na nic widmo -rozpaczy 
w oczach, jak węgle. Musiał je nosić. Co 
chwila chłopcy będący w pobliżu Lulu 
słyszeli charakterystyczny szelest. To 
Lułu z determinacją w oczach podciągał 
spodnie pod piersi. Pewnego ranka był, 
jak zwykle, rozkaz. Lulu wymaszerował 
razem z drużyną na linię do pałacu 
Blanca. 


Kłęby dymu podbite ciepła barwą po- 
marańczy ciągną nisko ciężkie jak ołów. 

Lulu ziewa, wygląda przez okno, a po- 
tem ze swoim najcenniejszym łupem w 
ręku, rocznikiem gazetek Miki Maus roz- 
ciąga się w. niedbałej pozie Petroniusza 
na oknie. 

Tam na przeciw w gmąchu opery są 
Niemcy. Po pierwszych, „ciepłych“ 
dniach ochłodli już całkowicie. 

— Swojaki, mówił z pogardliwym wy- 
dęciem wargi podchorąży, dowódca dru- 
żyny. 

Teraz tylko czasem zaterkoczą urywa- 
ną serią kaemu,galbo przetną powietrze 
jak plaster grzechotem Bergmana. 

Cisza. Słońce dogrzewa. Jego złocista 
siatka osiada niby szczelnie przylegający 
dywan na murach ulicy, domów, na po- 
liczkach Lulu. Lulu marzy: Jest dobrze, 
jest ciepło. W dal odchodzą złe obrazy, 
. ogień jak morze, walące się, skopcone 
mury i śmierć i cisza oddanych barykad. 
Jasnym palcem nieba i zieleni maluje się 
pejzaż Starówki, tej od Wisły. Na Rynku 
— śnieżysty puch, stada gołębi jak kule. 
Świeczki ogniem błyszczące u zachodnich 
szyb. Cisza, 


Mrok ściele się fioletowymi płatami po , 


bruku, po stromych płaszczyznach ścian 
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bijących w niebo. Czerwony krąg scho- 
dzi zza Wisły . posępny i niesamowity. 
światło pełgające po fali — to rusałcza- 
ny różowy płomyk. 

Teraz z tych miejsc wyrósł do nieba 
ogień. W nim walczą ludzie, w nim umie- 
rają... 

I nagle powietrze zaniosło się grzecho- 
tem broni. Raz po raz, spazmatycznie, 
jakby w  ptzyśpieszonym gorączkowym 
oddechu grają serie peemów. Raz drugi, 
jęknął pocisk pepanca. Potem salwa ka- 
rabinowa. Lulu jest leniuchem. Powoli 
niezdarnie przewraca się na bok i spozie- 
ra wąskim, drobnym kącikiem oczu. 


— Rany! W jednej chwili jest na no- 
gach, łapie za „Błyskawicę”, pędzi jak 
kula w dół. Uciekł Pikuś — maskotka 
kompanii. 

— Pikuś, Pikuś, jęczy serce Lulu. 
Chłopcy wynurzają się jak z pod ziemi. 
Podchorąży ma  spuchłą, niesamowitą 
twarz. Krzyczy z rozpaczą ciągle to sa- 
mo w kółko: 


— Cholera nie pies, cholera nie pies! 

Na placu przed Operą jest słońce. 

Pikuś ma figlarny do góry zadarty o- 
gohek, stąpa z dostojną powagą i nama- 
szczeniem. i 

Nowe terkoczące serie z pod Opery. 
Płomyki na asfaloie. Pikuś z niesmakiem 
odwraca się, patrzy z pod skołtunionej 
szerści na chłopców. 

— Chodź, cholero, chodź! Szepce z roz- 
paczą i błaganiem w głosie podchorąży. 

Teraz Pikuś przeciąga się leniwie, ku- 
sząco, kokietuje. Lulu podciąga z despe- 
racją spodnie, jednym potężnym susem 
wskakuje na okno. 

— Siedź na d... jak ci dobrze! — ryczy 
podchorąży, drapieżnie, ze złością chwyta 
za spodnie i ściąga Lulu z okna, Spodnie 
pękają, ukazuje się wąskie pasemko nie- 
pewnej białości. 

Znów płomyki wokół Pikusia. 

— Zabiją go jak psa, jęczy czyjś znęka- 
ny głos. 

Podchorąży ma twarz bladą jak pa- 
pier, 

— To pewnie jakiś volks-terierski pies, 
szepcze Lulu i przysuwa bliżej „Błyska- 
wicę*. 

A potem piejącym dyszkantem, równo- 
miernie, ciągle zaczyna skandować: 
— Pi-kuś, Pi-kus! 

Chłopcy podchwytują i po chwili jeden 
ryk przygłusza strzały Niemców: — Pi- 
kuś, Pi-kus! 

A potem głośne hurra, húrra! 

To Pikuś majestatycznie zawraca w 


stronę pałacu Blanka i drobniutkim, dy- 
styngowanym kroczkiem wbiega na po- 
dwórze. 

Gonią go ostatnie gniewne kule Niem- 
ców. 

Nieważne. 

Podchorąży ma łzy w oczach. 

iŚrzyczy ostrym, zdenerwowanym gło- 
sem: 
— Zdaleka od okien, zdaleka od okien, 
„Pantery“! 


Ale Lulu już tego nie chce słyszeć. 
Rozpaczliwym gestem podciąga spodnie. 
Znów jest okno, wpółleżąca niedbała po- 
za Petroniusza i gazetka Miki, zakrywa- 
jąca całą twarz. 

Gniewny pomruk w dali, a potem wy- 
buch rzucający jak piłką. 


Gazetka Miki przedarła się w pół. 

Lulu ogarnia wściekłość: 

— Akurat, cholera, w tym miejscu! — 
myśli ze złością, podnosi twarz. 


Teraz był tylko oślepiający blask. Ką- 
śliwe żądełka na policzkach, i Lulu z im- 
petem siada na podłodze. Zwolna jeszcze 
w roztargnieniu, przeciera oczy. Pokój 
jest obłokiem dymu, we włosach pełno 
odprysków tynku. Coś maże się po twa- 
rzy. Krew. A jednocześnie policzki co 
raz mocniej, co raz nieznośniej zaczynają 
piec. 


Z obłoków na podwórzu wynurza się 
głos podehorążego zdarty i nieopano- 
wany. 

— Gdzie Lulu, gdzie Lulu? 

Lulu podnosi się. Kurczowo chwyta za 
„Błyskawicę* przy szyi i zataczając się, 
niezdarnie wychodzi na podwórze. Wita 
go ryk chłopców. 


— Ażeby cię... —szepce z jękiem i 
podciąga gęsto porwane spodnie ku gó- 
rze. 

I taki ukazuje się chłopcom. Twarz za- 
lana krwią, sam przywiązany do swojej 
„Błyskawicy* jedną ręką, a ze spodnia- 
mi w drugiej. Tylko gęba niespodziewa- 
nie rozjaśniona nadziemskim uśmiechem. 
Kładąc się na nosze ciągle obmacuje 
twarz, teraz już tylko czubek nosa wy- 
glądający z poza bandaży. 

— Co ty tam gmerasz? — warczy gnje- 
wny głos. Podnosi oczy. Podchorąży stoi 
tuż koło noszy i z rękoma w kieszeniach 
przygląda mu się badawczo. 


— Panie podchorąży, ja już nie mam 
dziobów.. .ja już... 

— Jakto, coś ty? 

— Mnie posunęli z Pantery, z Pantery 
— zanosi się radosnym łkaniem. 


a z 


Stanisław Ziembicki 
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KKOBERENEK 


Pamięci Wacława Bojarskiego, poległego pod pomnikiem Koper- 


nika w Warszawie. 


Ruszył ziemię i myślał, że słońcu pora dzi, 
že zatrzyma — słońce stoi — uczyli, 
a ono nawet za plecy kobiety zachodzi, 


bo ziemia przemija. 
Koperniku, cóżeś uczynił? 


Salut drzew, drzew na których 

ktoś rozwiązał zielone supełki, 

odłamki gwiazd, gwiazd tylko — 

a może niebo to w srebrnych guzikach mundury 


nad trumną? 


Koperniku, byłżebyś wielki? 


Możesz AOR zatrzymać? — ziemi trochę więcej 
niż garść, ten na piersi zwalony ciężar —. 

w żałobnym srebrze ulane gwiazd wieńce 

zdjąć i pozwolić mu jeszcze zwyciężać? 


Nie możesz! 


Koperniku! nam w ziemię stopami jak w werbel, 
aż ją stopy rózdziobią do piasku, 
nam poświęcić jeszcze'niejedną rezerwę... 


Dwie jaskółki na niebo podniesionych brwi, 
może kiedyś nas naprawdę ustrzegą — * 


wiedy róże rzucone 


żołnierzom nie zranią już — do krwi, 


dziś — jak boli — to spóźnione w pół drogi: Kolego — — 


czerwiec 1943. 
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Rzeczywiście twarz Lulu jest jedną 
krwawą maską. W szpitalu na Barokowej 
dziewczynki patrzyły na niego z serdecz- 
nym współczuciem. Ale zaraz z punktu 
zaczęły się z Lulu perypetie. Teraz zda- 
cie broń, mówi z powagą służbowy na 
korytarzu, dajcie! 


Lulem momentalnie podrzuciło. 

— Co, frajera szukasz? — zapiszczał i 
nagłym ruchem okręcił sobie rzemień 
„Błyskawicy* wokół szyi. Walaj stąd! 

— Oddaj, bo pójdę do kapitana, grozi 
niepewnie służbowy. 


Lulu w międzyczasie schował „Błyska- 
wicę* i siebie pod kołdrę. Wyściubił nos: 

— Pisz podanie na skład desek, na 
skłąd desek! a potem z wymownym ge- 
stem: Piter! 


To z miejsca ucinało wszelką dyskusję. 
Cisza, jaka nastała potem, trwała do 
śniadania. Hanka, gdy przyniosła chleb i 
kawę, trąciła zlekka zwinięty kłębek. 


— Co? Otworzył oczy. Chciała podać, 

— Nie potrzeba, oburzył się, albo 
ranny, czy co? 

Podniósł się, schwycił za dymiący ku- 
bek, przyłożył do ust. 


ja 


W chwilę potem ścianami wstrząsnął 
niespodziewany, a potężny krzyk. 

— Taką lurę, taką lurę mi dajecie! 
` Nagłym szczupakiem wyskakuje z łóż- 
ka i w kalesonach, z „Błyskawicą* uwią- 
zaną przy szyi pędzi niby ostatni ułan 
księcia Józefa korytarzem na górę. 


Tam rozmowa była krótka, ale snać gor 
rąca. Lulu znalazł w niej nareszcie swój 
wymarzony bas. Gdy ukazał się z po- 
wrotem spłoszonym  siostrzyczkom, miał 
triumfujący, zadarty do góry koniuszek 
nosa i roziskrzone oczy, 


— Siostrzyczki kochane, dawajcie ciu- 
chy! — uśmiechnął się cały jak w słońcu. 
Potem naostatku jeszcze raz podciąg spo- 
spodnie, przerzucił „„Błyskawicę" i tyle go 
widział szpital na Barokowej. W dwa dni 
potem Lulu dostał w „czapę" na baryka- 
dzie. I wtedy siedział nad rocznikiem Mi. 
ki. Granatnik rozcharatał skroń. Gazetka 
Miki była cała we krwi. Lulu leżał skur- 
czony jak dziecko z pięściami przy o~- 
czach. 

Chłopcy strzelali chłopcy umierali... 
Tych dni było jeszcze za mało. Wokół po- 
sępnie i giucho. Przez potrzaskany, po- 
krwawiony mur widać koszmarną ruinę 
domu. Nurkowiec zjechał go aż do pi- 
wnic. Beton zwisa — postrzępiony dywan. 
Świt zagląda do twarzy. Gwiazdy toną 
jedna za drugą w studniach nieba — rui- 
nach, Wstęga światła przy horyzoncie 
ciemnym konturem pobliży wieje jak 
niepokój. Dźwigam się. Wstaję. Marek i 
Witold za mną. 


Po ulicach bruk jest gładki i śliski od 
rosy. Powoli pnę się pod górę rozbitej 
cegły i gruzu. Z półmroku wychodzi 
naprzeciw szczęk broni. Widzę chłopców. 
Idą w ciemnym zszarpanym przez noc i 
przez bomby tunelu ulicy. Ich sylwetki 
chwieją się pochylone i jasne w mroku 
tła — płomyki w ciemności, strasznej, bo 
nieznanej. 


Dowódca, ten ostatni, śpiewnie ciągnie: 
Dołączaj, dołączaj! 


Znów szczęk. Nikną jak duchy. Gdy: 
skręciłem w bok, na ulicy stał jeszcze 
dom w płomieniach. Ogniste języki pod- 
palała noc, która wisiała nad miastem 
chłodna jeszcze i nieruchoma. Z trzas- 
kiem spadały belki na poszarpany chod- 
nik. W szybach sąsiedniego domu palił 
się ten obraz spokojrie i cicho. Gdy do- 
szedłem do środka ulicy, dławiony gorą- 
cem, ujrzałem rękę. Sterczała ukosem z 
pod kupy gruzów obwisła i czarna. Ogień 
przezroczysty i giętki dochodził do niej 
płynnym, chiopięcym ruchem. Pod wpły- 
wem żaru i światła ręka odżyła. £ biało- 
ści i smukłości płomieni wyjrzały palce 
cierpiące choć. nieruchome. Potem, gdy 
ręka stawała się pochodnią, usłyszałem 
tylko przeciągłą, śpiewną skargę wiatru. 
Płomienie wpełzały długimi, bładymi 
wężami w noc. Strzały z barykad były 
niepewne i krótkie jak dobijanie ran- 
nych. Tobie, mnie i Lulu leżącym pod 
cmentarnym płotem wiał nad głową ten 
sam wiatr. 


Miasto po staremu plonęło, walczyło, 
czekało... 
Pytałem się nieba: Gdzie jestes? gdzie 
jesteś? 
Jerzy  Chram-Piórkowski. 
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DZIS I JUTRO 


J. W. W. 


= LISTY Z KRAKOWA 


Dziś chciałbym Wam napisać to i owo 
o malarstwie tutejszym. Tak się złoży- 
ło, że — jak mi się zdaje znaczna 
większość polskich malarzy  (prawdzi- 
wych malarzy!) zgrupowała się w Kra- 
kowie. Długo żyliśmy w niepewności, co 
nam pokażą. Coś nie coś widziało się 
wprawdzie u „Plastyków“, tam też od- 
była się wystawa pośmiertna zamęczo- 
nych w obozie artystów. Ale zorientować 
się w obecnej sytuacji mogliśmy dopie- 
ro po otwarciu pierwszej wystawy przy 
placu Szczepańskim, 3 września 1945. 
Trwała mięsiąc. 


— 


Cóż — tego się nie da opowiedzieć: To 
trzeba było zobaczyć. Jednak — ogólne 
wrażenie: ujrzeliśmy najlepsze tradycje 
krakowskiej grupy „młodszych“; nazwis- 
ka tę same, co przed wojną — i właści- 
wie prawie takie same obrazy. Trochę 
tak, jakby nasze życie artystyczne, za- 
hamowane brutalnie w 39 roku, znowu 
ruszało od tego momentu, na którym sta- 
nęło. Fatalne warunki malarzy, a także 
ich zupełne odcięcie od sztuki zachodniej, 
tłumaczą to zjawisko dosyć jasno. Spew- 
nością każdy z nich przeżył głęboko tych 
kilka okropnych lat. Ale nic, lub prawie 
nie przez ten czas nie malował. Jeśli na- 
wet stał się innym, nowym człowiekiem 
-— musi dopiero uczyć się innego „języ- 
ka“, którym tę nową treść wewnętrzną 
wyrazi. Dostrzegało się może pewne róż- 
nice między płótnami, przedwojennymi i 
późniejszymi. Jak twierdzą niektórzy, 
rozwój zaznacza się w kierunku bardziej 
zwartej konstrukcji obrazu — uzyskanej 
pełnią środków plastycznych — i w kie- 
runku obiektywizacji wizji malarskiej. 
Jeśli ta różnica stała się już *dostrzegal- 
na dla niektórych, to w każdym razie nie 
jest to jeszcze „differentia specifica“ dzi- 
siejszego malarstwa. 


Na tej wystawie rzucała się w oczy 
przepaść, dzieląca czcigodnych profeso- 
rów starszych: Weissa, Mehoffera (oraz 
ich epigonów), od czcigodnych profeso- 
rów młodszych: Eibischa, Radnickiego — 
i grupy, którą ci ostatni reprezentują. 
Mój Boże! Jeśli obrazy tych młodszych 
-— „awangardy“ — wydadzą się kiedyś 
przyszłym pokoleniom równie wyprane 
z malarskiej „treści“, jak nam wydaje się 
dzieło mistrzów, którzy zdobyli sławę 
przed tamtą wojną?.. Jestem jednak pe- 
wien, że tak nie będzie, jeżeli twórczość 
„awangardy nie zacznie kręcić się we 
własnym zaczarowanym kole, co zawsze 
prowadzi do uwiądu. Raczej myślę z op- 
tymizmem: może pokolenia przyszłe zro- 
zumieją — w perspektywie lat — te war- 
tości, świeże i własne, które ongiś wnie- 
śli do nas starzy mistrze. 


Potem była wystawa „Polonia“, która 
ukazała jaskrawo nieporadność malar. 
stwa dzisiejszego wobec „tematu“ — i 
niezmiernie kruchy związek między 
wzruszeniem (artystycznym i ludzkim) 
a anegdotyczną treścią obrazu. Faure za- 
uważył kiedyś mądrze, że martwa natu- 
ra Chardin'a pewniej doprowadzi duszę 
ludzką do wzruszeń, jakie dają śmierć — 
lub narodziny — niż obraz jakiegoś pa- 
cykarza, który z całą starannością przed- 
stawia jeden z tych ewenementów. 


Była jeszcze wystawa kilimów wyrobu 
pp. Gałkowskich. Kilimy podobno bar- 
dzo piękne, rewelacyjne — niestety, nie 
miałem możliwości, by je obejrzeć. 


Wreszcie ujrzeliśmy „Wystawę Niezale- 
żnych”. Chwilowo rozwiały się obawy 
zaczarowanego kręgu: prawdziwe talen- 
ty znajdują jednak w sobie samych im- 
puls do żarliwych poszukiwań, do nowej, 
świeżej wizji, jednym słowem — do do- 
brych obrazów. Chciałoby się o kilku 
malarzach napisać osobno, ale — jak 
mówiłem: to trzeba zobaczyć. Dla orien- 
tacji wyliczę nazwiska tych, których o- 
brazy zostały zakupione (z owej pierw- 
szej wystawy) do zbiorów państwowych 
(ocena była, mam wrażenie, kompetent- 
na): Eibisch, Fedkowicz, Geppert, Kicha, 
Zb. Pronaszko, Radnieki, Rzepiński, Ru- 
dzka-Cybisowa, Szczepański. Oczywiście 
tych kilka nazwisk nie wyczerpuje listy 
dobrych malarzy. Jednak — oto co mi 


się wydaje niepokojące. Jak wiadomo — 
wystawa niezależnych odznacza się bra- 
kiem jury. Zazwyczaj na podobnych wy- 
stawach — np. we Francji — pojawiały 
się dzieła rewolucyjne, które oficjalna 
aprobata uznawała, kiedy już ptzecho- 
dziły do historii... Otóż nie ulega wątpli- 
wości, że te obrazy, które jury byłoby 
tym razem odrzuciło (a stanowiły Iwią 
część eksponatów!), to straszliwe kicze, 
nawiązujące do najgorszych, zatęchłych 
tradycji naturalizmu. Martwi mnie, że 
krakowska „awangarda“, to profesorowie, 
albo dekoratorzy teatralni „by appoint- 
menüt“ — a w każdym razie „mistrze zna- 
ni i uznani“. Jest w tym coś, jakby „con- 
tradictio..*, Gdzież są najmłodsi? Nasza 
sztuka woła wielkim głosem o kontakt 
z zagranicą. O stypendia. O wyjazdy. To 
paląca konieczność. 


Ostatnio otwarto w Krakowie wystawę 
Boznańskiej. Cudowna artystka. Niesły- 
chana świeżość patrzenia i uczciwość rze- 
miosła. Ogromna skala odczuwania, brak 
jakiejkolwiek maniery. Lekcja wiecznej 
młodości, niczym u Solskiego. 


O wystawach ukazywały się doskonałe. 


recenzje, przede wszystkim T. Dobro. 
wolskiego oraz H. Blumówny. Dobrze 
pełniły swoją rolę, w pierwszym rzędzie 
dydaktyczną. Tę samą rolę odgrywa „O- 
gnisko Kultury Plastycznej”, gdzie prócz 
nauki rysunku, malarstwa, grafiki, liter- 
nictwa, historii sztuki — odbywają się 
wykłady dła szerszej publiczności. 


Ukazał się „Przegląd Artystyczny" —: 


najprzód jako skromny biuletyn informa- 
cyjny. Potem, na Nowy Rok, wyszedł 
pierwszy numer „Przeglądu* jako orga- 
nu Zw. polskich artystów plastyków w 
Krakowie, wyglądający wspaniale: dobry 
papier, ilustracje. Piękny wywiad z Rad- 
nickim, tłumaczenia z Delacroix, z Prou- 
st'a. Informacje. I artykuł wstępny, któ- 
ry zbił mnie zupełnie z tropu. Dla kogo 
właściwie został napisany? Czy chodzi o 
zbliżenie widza do artysty, czy o speku- 
lacje historiozoficzne, czy o program? 
Niestety, artykuł służy widocznie jakimś 
innym, ukrytym celom. „Rola artysty i 


A. Gołubiew 


piękna w rewolucji społecznej”... Dwóch 
pisarzy wzięło się do dzieła. Zastosowali 
schemat „dialektyczny*, postawili zgóry 
założenia. Jak to zwykle bywa przy sche- 
matach i tendencjach — wykośławili o- 
czywistość. Potem spróbowali rozszerzyć 
swój schemat o element „motywu psy- 
chicznego”. Ale jakoś nie, wyszło. Domy- 
ślamy się, czytając jednocześnie „Kuźni- 
cę* — o co im chodzi, gdy piszą np.: 
„„.Artysta nadworny W. Rewolucji David 
podyktował Europie empire“, ale odkry- 
wamy zarazem, jak pewne  nieopatrzne 
efekciarstwo werbalne demaskuje wą- 
tłość zbytnich uproszczeń myślowych. To 
zdamie jest dowcipne, ałe jakby wbrew 
intencjom autorów. Tymbardziej, że ilu- 
struje tezę: „To, że energetyczne siły 
warstw zwycięskich wyrażają się przede 
wszystkim w sztuce przypomni demokra- 
cja ateńska, rewolucja francuska i rewo- 
lueja rosyjska“. A tymczasem David, 
nadworny (!) wyraziciel sił energetycz- 
nych „stanu trzeciego“, podyktował Eu- 
ropie styl cesarstwa, reakcyjny styl... Ale 
pocieszmy się: na dwoje babka wróżyła. 
W tym samym numerze mówi Radnicki: 
„Prawda, że sztuka jest rezonansem prze 
jawów życia społecznego... (ale) 
płynie w swej starej formie daleko wgłąb 
nowego rytmu. dziejowego, biegnie ona 
bowiem zawsze swoim odrębnym szla» 
kiem, ponad nurtem wezbranej fali ludz 
kiego przeznaczenia, ponad zgiefkiem co- 


'dzienności*. Artykuł wstępny jest innego 


zdania. To dobrze, kiedy każdy ma swo- 
je przekonania. Tylko trzeba je mieć na- 
prawdę — i wyrażać z poczuciem odpo- 
wiedzialności za każde słowo. Niewielu 
jeszcze ludzi umie u nas patrzeć na ma- 
larstwo. „Przegląd Artystyczny“ mógłby 
tak bardzo pomóc nam — właśnie w na- 
uce patrzenia. I rozumienia. To chyba 
najważniejsza jego rola. 


J. W. W. 


sztuka. 


P. $. 


La vie littéraire dans la Pologne ac- 
tuelle — pod tym tytułem pisze artykuł 
pani Krzywicka, oficjalny przedstawiciel 
naszej kultury we Francji Umieszcza go 
w wielkim tygodniku „Les lettres Fran- 
caises*, Paryż, '4-ty styczeń. Oto wyjątki 
z jej informacji: poeci „czekają z niecier- 
pliwością na możność powrotu do swego 
kraju, jak Słonimski, Tuwim, Broniew- 
ski, Baliński, Pawłikowska .(?). Są to 
poeci pierwszej klasy (!), których imio- 
na znaczą etap (tournant) w poezji pol. 
skiej. W warunkach najtrudniejszych zo- 
stała w Polsce pewną ilość poetów, któ- 
rych kilku znalazło pełnię swego talentu. 
Jeśli chodzi o prozę współczesną, trzeba 
przytoczyć przede wszystkim nazwiska. 
Iwaszkiewicza, również znakomitego dra- 


. maturga, Jastruna, Miłosza, Ważyka, Pu- 


tramenta, Nowickiego, Przybosia, Paster- 
naka, Hertza, powieściopisarza i eseistę 
Parandowskiego i wielu innych, miedzy 
którymi liczni młodzi. Ale Kaden-Ban- 
drowski został zabity bombą podczas po- 
wstania warszawskiego... Co jest pokrze- 
piające, to że nie ukazuje się u nas anmi 
jedna publikacja grająca na niskim gu- 
ście publiczności, ale dzieła przyzwoite 
i często na bardzo wysokim poziomie. 
Czytemik absorbuje je jak może. A ab- 
sorbuje je dobrze, ponieważ nie daje mu 
się nie innego sensacyjnego ani porno- 
graficznego. Czyta dobre rzeczy, intel- 
gentne dzienniki i jest'z tego zadowołoty. 
Nie czyta, pożera je. I niech mi teraz 
nikt nie mówi, że nie można wychować 
publiczności“. (77H). Oto, -co opowiedzia- 
ła Francji pani Krzywicka o naszym ży- 
ciu literackim. 

Strumień nazwisk płynie beztrosko, Pa- 
wlikowska żyje, poeci stają się wybitny- 
mi prozatorami, „ale Kaden-Bandrowski* 
jest jedynym, którego się wylicza na li- 
ście strat. Obok Boy'a; temm ostatniemu 
pani Krzywicka poświęca dłuższe wspom- 
nienie. Pozatym — powódź pustych, o- 
klepanych, beznadziejnych frazesów. 
„Czytelnik absorbuje je, jak może“, ale 
wątpię, aby był „z tego zadowolony*, 
Ani słowa o problemach, które nurtują 
i zapładniają nasze piśmiennictwo i życie 
umysłowe: realizm, odpowiedzialność 
społeczna pisarza, nowy humanizm, kąto- 
licyzm i marksizm. Nic. Po sześciu latach 
milczenia... 

„Nasi zagranicą”... 

Przecież to diabli biorą. 

pn J. W. W. 


Droga Pruszyńskiego 


1. 

Czym jest książka  Pruszyńskiego?*). 
Pruszyński jest znany, jako jeden z naj- 
wybitniejszych w Polsce reporterów poli- 
tycznych i społecznych. Książka ta jed- 
nak nie jest reportażem. Nie jest również 
wspomnieniem, rodzajem pamiętnika. W 
podtytule mamy określenie „powieść“, A 
jednak nie jest to powieść. O co chodzi 
w tej książce? Autor sam powiada o tym 
w słowie wstępnym: 

„Bardziej niż prawdę ścisłą działań wo- 
jennych, pragnęła owa opowieść oddać 
prawdę  najściślejszą procesów myśli, 
przemian duchowych, nastrojów, jakie 
narosły w huku armat, na dalekiej pół- 
nocy. Wzięła sobie za zadanie wypowie- 
dzenie na teraz i na potem tego, co my- 


„ślało, czym się trapiło, w czym pokłada- 


ło nadzieje owo młode pokolenie, które 
do tej armii poszło poprzez granice, góry 
Chciałbym, aby na tych kartach i w tych 
rozmowach ukazali swe najbardziej waż- 
kie myśli. Wtedy bowiem opowieść speł- 
niłaby swoje zadanie”. 

Reportaż wymaga od autora przede 
wszystkim lapidarności. Reporter łazi w 
swej pracy tygodniami, rozmawia z set- 
kami ludzi, odbywa wywiad z „czynni- 
kami oficjalnymi* i z „szarym człowie- 
kiem“, ogląda krajobraz jak malarz, 
wczuwa się w przyrodę jak poeta, stu- 
diuje przeszłość kraju, czy zagadnienia, 
jak historyk, by potem uchwycić to, co 
jest istotne, jądro procesu, najwyższe na- 
pięcie nastroju w jednym skrócie, w jed- 
nej lub kilku migawkach, nieraz w jed- 
nym artykule. Pruszyński ma wrodzony 
talent do takiej właśnie pracy. Tymcza- 
sem opisując epopeę nrarwiską grzeszy 
gadulstwem. Bohaterzy tego opowiadania 
mówią i mówią, dyskutują, wygłaszają 
niemal referaty, ksiądz ma długie kaza- 
nie, argumenty i kontrargumenty powta- 
rzają się, by po kilku stronach wrócić 
raz jeszcze i jeszcze raz, coraz obszerniej- 


*) Ksawery Pruszynski: „Droga wiodła 
przez Narvik“. Powieść. Warszawa, 1945. 
Spółdzielnia wydawnicza ..Wiedza*. Str. 
237. 


„musi wszystko 


sze, coraz szczegółowsze, jakby autor bał 
się, że czytelnik nie zrozumie jednak, o 
co chodzi że przerażony nowością cofnie 
się wewnętrznie i zechce prześlepić isto- 
tę problemu. O ten problem chodzi Pru- 
szyńskiemu, o ten właśnie problem. Jaki 
to jest problem? 

Tych wszystkich „ludzi z Francji, żoł- 
nierzy', męczy jedno pylanie: o co wal- 
czą? O Polskę? Tak. Ale o jaką Polskę? 
Nie o dawną. O nową, O jaką? Nie chodzi 
im o programy, o taki czy inny frazes. 
Chodzi im o zmianę. Na czym ta zmiana, 
ta zasadnicza zmiana ma polegać? Zdaje 
się, że te oto słowa jednego z bohaterów 
są. jądrem książki, 

„Co musi przyjść przede wszystkim, co 
zacząć i poprzedzić, to 
prawdziwa odmiana w Polsce stosunku 
człowieka do człowieka. Zawsze chyba 
będzie na świecie ten, co rozkazuje, i ten, 
co wykonywa. Będzie ten, co rządzi i ten, 
co jest rządzony. W każdej armii są ofi- 
cerowie i żołmierze, w każdym państwie 
jest władza i jest ten „co słucha. Ale cho- 
dzi o to przede wszystkim, żeby w owym 
stosunku nie przetrwała zachowana z da- 
lekich czasów wyższość wyniosła, pań- 
skość obojętna, władczość jakaś, sam nie 
wiem jaka? Pańszczyżniana? Feudalna? 
Napewno nad nie silniejsza! Gdzie indziej 
na świecie przełamywało ją chrześcijań- 
stwo, ucząc, żę ludzie są stworzeni na je- 
dnaki obraz i podobieństwo. Boże. Gdzie 
indziej pochód rewolucji: francuskiej po- 
wiadał o równości i braterstwie wszyst- 
kich ludzi. Ale u nas chrześcijaństwo 
rozlało się falą zbyt płytką, a demokra- 
cja świeciła pożyczonym blaskiem. Tam- 
ten: stosunek władczy człowieka do czło- 


"wieka przetrwał w Polsce brzuchatego 


szlachcica i kołnierzykowego inteligenta, 
z karbowego przeszedł na policjanta, z 
jaśnie pana na pana starostę. Mogłaby 
być Polska sowiecka, i byłoby to samo. 
I widzisz, z tym stosunkiem, że ludzie są 
inni ode mnie, różni, mniejsi, z nim naj- 
samorzód należy zrobić porządek.“ 

W książce nie brak ilustracji owego 
stosunku, z którym walczy Pruszyński, z 
którym walczą owi „ludzie z Francji, żoł- 


„szach wrosło 


nierze*. Jest tam na pogrzebie kíłkudzie- 
sięciu poległych jenerał, ów „dawny“ je- 
neral, fotografujący zwłoki „swoich“ po- 
ległych. 

Na czele, wysunięty o półtora kroku, 
stał generał, wysoki, piękny mężczyzna, 
noszący się z godnością niemal hetmań- 
ską. Podhalańska mundurowa peleryna 
napewno nie leżała na jego barkach jak 
pokutna opończa krzyżowca, ale rozpina- 
ła się jak delia wielkopańska; beret bu- 
ry, połyskujący jak klejnotem sutym sre- 
brem generalskiego wężyka, przybierał 
prawie kształt kołpaka, Generał stał z 
podniesioną wysoko głową, z pogodnym 
czołem zwycięzcy, czołem defilad, czołem 
parad. Z miejsca, z którego patrzyli, gło- 
wa ta rysowała się na tle białym i su- 
rowym drewnianych tarcie, przerywa- 
nych ciemniejszymi ' jak białe klawisze 
fortepianu, przerywa rząd rzarnych. By- 
ło to kilkadziesiąt trumien. 3 

Albo ów szpieg niemiecki, który się 
przezwał Ziemiański, którego największą 
zbrodnią było nie to, że usiłował zgwał- 
cić norweską uina dziewczynę, urastającą 
w opowieści na symbol, nie to nawet, że 
był szpiegiem, który wykradł mapy i spo- 
wodował klęskowy napad nieprzyjaciel- 
skich samolotów, ale to, że przezwał się 
Ziemiański i podciągnął się do swego no- 
wego nazwiska. 

Jeśli naprawdę nazywał się Bodenhei- 
mer i przybrał sobie to nazwisko, cóż to 
znaczy? Ten, co go przybrał, chciał się 
nim wkupić nie w polskość, ale w pań- 
skość, przez owo „ski“, przez całą tę „zie- 
miańskość*. Nęciło go to. co było właśnie 
wiekową antytezą tego wszystkiego, cze- 
go symbolem żywym był na tej łące Jó- 
zef Gruda. Nie, nie żeby to był pan. Był 
to podpanek. Niech nie będzie szpiegiem 
niemieckim, jak chciał tamter: to wszy- 
stko jedno. Był to podpanek, podpanek. 
Tysiące takich ludzi o ekonomskich du- 
ciągiem wieków w kark 
ludzki w Polsce, jak wrasta w. nie 
świerzb, jak wgryza się giez konski. O- 
siadło. Polska sie zmieniła, oni trwali. - 
Minął okres białych w. Polsce dworów, 
urosły fabryki obce, kraj feudalny za- 


Nr. 8 (15) 


mienił się w kolonialny, w którym to 
wszystko, ćo warte, kopalnie, lasy, fabry- 
i lasy, owi ludzie z Francji, żołnierze. 

Oni trwali. Na miejscu trzech państw 
obcych wyrosło państwo własne, z wła- 
snym starostą, policjantem, komorni- 
kiem, urzędnikiem. Onl temu państwu 
dostarczali swoich ludzi z niezmienio- 
nym władczym stesunkiem, z pańskoś- 
cią panowania, z wyższością nadobywa- 
teli. Potrafili giąć się wobec swych 
zwierzchników, jak giął się karbowy 
przed jaśnie panem i zacinać się w 
hardości wobec ludzi wsi, jak zacinali 
się przed nimi w hardości przez wiele po- 
koleń. Stanowili niezmienny typ psychi- 
czny. Bywałi naprzemian służalscy' i pań- 
scy, wielcy i. malutcy, umizgalscy i wiel- 
możni. Żyli, nie przeczuwając w żadnym 
pokoleniu, że to przez nich w tej Polsce 
wszystko mija, ale nic się nie zmienia. 
Bodenheimer, Ziemiański. 

W książce Pruszyńskiego owa wyprawa 
północna, „nad dalekim cichym Miordem', 
nie jest romantyczną awanturą wśród ur- 
wisk i skał, wśród czerwonych, żółtych, 
. niebieskich domków norweskich, brawu- 
rowym wypadem na niemieckie pozycje, 
krwawą demonstracją polskości. Jest cię- 
żką walką ideową o nowy typ psychiczny 
człowieka w Polsce, o ową zasadniczą 
odmianę, o przeoranie psychiki polskiej 
od podstaw, o to, by się nie powtórzyła 
tragedia Żeromskiego o żołnierzu tuła- 
czu. Być może, są w tej książce przeja- 
skrawienia. Ale zamyślamy się nad nią 
głęboko, w tym dalekim chłodnym kraj- 
obrazie, nad owym stalowym fiordem, na 
tle szarogranatowego masywu gór. 

Chyba nie przesadzę, jeśli powiem, że 
Pruszyński traktuje swą ksiażkę jako te. 
stament dla kraju od tych, co zostali na 
"dalekim em'u:tarzu, na którym rosną 
ew erki — dizewa sadzone tam jako tru- 
dno się przyjmujące rośliny z odległych 
ciepłych krain. 


2 


Skoro Pruszyński sam nazwał swą 
książkę powieścią i niewątpliwie starał 
się nadać jej powieściową szatę, wypada 
omówić ją jako zjawisko literackie. Jako 
powieść książka się nie udała. Szkoda, że 
autor nie wybrał formy, w %«tórej jest 
mistrzem, t. j. reportażu. 

Czym jest praca Pruszyńskiego? 

Są to dwie nowele, poprzeplatane roz- 
mowami z jakiemiś strzępami akcji, strzę- 
pami wyglądającymi na pamiętnik. Mó- 
wię tylko o formie. Pierwsza nowela, to 
akcja plutonu „pod sosenką”. Nowela po- 
siada momenty dużego napięcia, dużej 
plastyki, znać wysiłek konstrukcyjny. Ale 
i w niej zdarzają się wtręty „reportażo- 
we“, Przede wszystkim jednak zakończe- 
nie nie jest literackie. Dzieło literackie, 
jak każde dzieło sztuki, ma prawo, a 
może i powinno wyrażać pewną myśl, 
pewien sens, być „tendencyjne”. Lecz 
droga, jaką ku temu idzie, nie jest drogą 
argumentacji. Pruszyński nie ufa owej 
pośredniej sugestii kończy swą nowelę 
już nie fragmentem reportażowym, lecz 
niemal artykułem, dobrym artykułem 
dziennikarskim o roli żołnierza w armii, 
o roli armii pod Narvikiem. 

Druga noweła o ostatecznym uderzeniu 
na fiord jest znacznie słabsza. Chwyty są 
nieraz wręcz naiwne, wpadają w patos 
i łezkę, posiłkują się ornamentyką wy- 
blakłego romantyzmu. Czasem nawet 
szwankuje styl, rozwadnia się, operuje o- 
gólnikami. Akcja rozłazi się, cała intryga 
z Ziemiańskim, literacko rzecz biorąc, jest 
chybiona, pachnie marną intrygą powie- 
ści szpiegowsko - sensacyjnej. Może jest 
to epizod prawdziwy? Gdyby go nam 
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Pruszyński podał choćby w takiej for- 
mie, w jakiej podał przedrukowany w 
„Tygodniku Powszechnym“ fragment z 
waik norweskich (bodaj że pod tą samą 
sosenką) p. t. „Spotkanie“, czytalibyśmy 
z zajęciem. W formie powieściowej nie- 
dołężnie przeprowadzona intryga dener- 
wuje. 

Jeszcze bardziej denerwują owe roz- 
cieńczone rozmowy i dyskusje ideowe. 
Wierzę, że tak myśleli, że o tym mówili 
żołnierze pod Narvikiem. Gdy myślę o 
tych wewnętrznych zmageniach się, o 
tych bolesnych rozterkach, przeżywam 
głębokie wzruszenie. Wzruszenie to jest 
twórcze i zapładniające. Ale by je od- 
czuć, muszę niejako zapomnieć o formie, 
w jakiej owe rozmowy i dyskusje zostały 
podane. Nie byłem pod Narvikiem, ale 
jestem pewien, jestem zupełnie tego pe- 
wien, że tak ci żołnierze nie rozmawiali, 
tak nie dyskutowali. Żadna akademicka 
dyskusja nie ma takich okrągłych zdań, 
takiego artykułowego wykończenia. Pru- 
szyński to sam czuł i tu i ówdzie prze- 
rywał owe rozmowy krótkim okrzykiem, 
powtórzeniem, lub ruchem rąk, ozdabiał 
jakimś wtrętem zzewnątrz, wieszaniem 
bielizny na sznurze przez norweską. dzie- 
wczynę, zmianą pogody, odgłosem dale- 
kiej bitwy. Ale to jest robione, czujemy, 
że to jest robione. Czemuż, ach czemuż 
nie podał nam tęgo autor bezpośrednio, 
bez literackich ozdóbek, swym prostym 
sugestywnym, obrazowym językiem, Cze- 
mu dał się ponieść ambicjom literackim? 

Natomiast tam, gdzie pisał wprost, 
gdzie opisywał kraj, przyrodę lub ludzi, 
gdźie nie starał się iść głębiej niż trzeba, 
wtedy dawał nam wizję owego dalekiego 
kraju i walczących w nim żołnierzy pla- 
styczną i barwną. Jego opisy przyrody 
są warte tyle, że nawet gdyby książka 
nie miała innych wartości, należałoby ją 
przeczytać, jak się czyta piękny opis po- 
dróży. Dzięki tym obrazom żyje w naszej 
wyobrażni owa daleka Norwegia, ów kraj 
granitowych płazów, sząrego morza, ja- 
snowłosych naiwnych Norwegów w ko- 
lorowych domkach. Przecie tyle serc biło 
w kraju do tego Narviku. Przecie codzień 
z takim niepokojem wtulaliśmy się w 
słuchawki radiowe lub łapaliśmy blade 
druczki „komunikatu“. Potem walka w 
kraju pochłonęła naszą uwagę. Lecz w 
tym pierwszym okresie myśleliśmy tylko 
o tamtej brygadzie podhalańskiej i milio- 
ny serc biły na myśl o owym walczącym 
za kręgiem polarnym wojsku polskim, 
Dziś o tych walkach czytamy, o wałkach 
i ludziach i górach. Dla nas może mniej 
obcy ten kraj niż dla nich, którzy tam 
krew przelewali. Bo oni tęsknili do kra- 
ju. I gdy Pruszyński pisze wyrost o 
Norwegii, o barwach i tonach, o wietrze 
i chmurach, osludziach i domach, gdy: nie 
sili się na literaturę, gdy podaje nam ową 
tęsknotę tego żołnierza tułacza, jesteśmy 
mu wdzięczni A ponieważ również tę- 
skniliśmy, rozumiemy tamtych. 

-— Koguty pieją — zauważa Michałek. 

— O, gnój po polu rozrzuca — powiada 
Kukurutz. 

Aż przystanęli, zapatrzył się. Istotnie, 
płowowłosy Norweg roztrząsa po polu 
kupy nawozu. 

-— Co stoicie? Gnoju nie widzieli? — 
przynagla kapral. 

Odchodzą wolniej, miększym krokiem. 
Woda w kałużach chlupie. Coś rozmarzy- 
ło drużynę. 

— Widłami rozrztcał — powiada jeden: 
— jak u nas... 

— Jak u nas — powtarza Kettler. 


A. Gołubiew 


List do Redakcji 


Panie Redaktorze! 

W związku z artykułem umieszczonym 
w tygodniku „Dziś i Jutro“ z dnia 25 grud- 
nia 1945 — 1 stycznia 1946 r. Nr. 5——6 pod 
tytułem „Trzy ataki na Uniwersytet War- 
szawski“, na który to artykuł przypadko- 
wo natknąłem się przed paroma dniami, 
z” racam ię do Sz. Pana z prośbą o za- 
mieszczenie niniejszego sprostowania: 

Jako ówczesny karabinowy jednej z 
dwóch Sekcji CKM, działających na Po- 
wiślu, a wchodzących w skład powstańczej 
załogi Elektrowni, stwierdzam, :'* w odnie- 
sieniu do opisu drugiego ataku na Uni- 
wersytet Warszawski nieprawdą jest ja- 
koby: 

CKM umieszczony w/g twierdzenia au- 
tóra na dachu jednego z domów przy ul. 
Sewerynów i mający „szachować niemiec- 
ką załogę uczelni”, którego ogień : iał być 
hasłem dla grup wypadowych dolnego Po- 
wiśla do natarcia na Uniwersytet nie o- 
tworzył ognia, wskutek czego jak pisze 
dalej autor: „do godziny 7 rano gr py wy- 
padowe czekają na sygnał, by wreszcie 
zejść ze swych stanowisk, niedoczekawszy 
zie niczego, ani sygnału ataku, uni sygna- 
łu odwrotu. Nie było rakiet, ani własnego 
CKM-u', 
natomiast prawdą jest, że: 

Sekcja CKM „Nela“, o które: w danym 
wypadku mowa zgodnie z otrzymanymi 
rozkazami, a mianowicie pierwszym otrzy- 
manym w dniu poprzedzającym atak roz- 
poznała cel (stanowiska niemieckie poło- 
żone w ogrodach Uniwersytetu), określiła 
własne stanowisko ogniowe (narter naro-' 
żnego domu przy ul. na Skarpie) oraz 
przygotowała sio do prowadzenia ognia w 
nocy, a następnie w/g drugiego rozkazu o- 
trzymanego o godz. 0.30 w nocy, w czasie 

'której atak miał być przeprowadzony 
rozpoczęła ogień punktualnie o godz. 4 w 
nocy -a Więc w terminiespodauym w roz- 


kazie w/g zegarka uregulowanego z- Do- 
wództwem. 

Sekcja CKM-u „Nela“ zgodnie z rozka- 
zem rozpoczęła ogień zaporowy na stano- 
wiska niemieckie, położone wzdłuż: tere- 
nów Uniwersytetu o godz. 4. Miała prowa- 


'dzić ogień aż do chwili ukazania się trzech 


czerwonych rakiet, wystrzelonych w po- 
bliżu tych stanowisk, w ciągu mniej wię- 
cej pół godziny. Ponieważ rakiety nie u- 
kazały się, ogień prowadziła aż do chwili 
wyczerpania się amunicji. W międzyczasie 
przez łącznika żądała dalszych rozkazów 
i amunicji. Rozkazów nie otrzymała, jedy- 
nie tylko dostarczono amunicję, którą przy 
pomocy lokatorów domu ładując do taśm, 
zużyła na dalsze ostrzeliwanie stanowisk 
niemieckich. Około godz. 7 rano otrzymała 
rozkaz zwinięcia stanowiska. 

Jeśli chodzi o rolę drugiej Sekcji CKM-u 
to, o ile mi wiadomo, miała ona za zadanie 
zabezpieczyć blok domów przy uł. Barto- 
szewicza, Kopernika, Konopczyńskiego od 
ewentualnego wypadu Niemców ze strony 
Krakowskiego Przedmieścia. Stanowisko 
Sekcji tej nie.jest mi bliżej znane (praw- 
dopodobnie dom narożny przy ul. Bar- 
toszewicza i Kopernika, w każdym bądź 
razie akcja tego CKM-u w czasie dru- 
giego ataku na Uniwersytet nie była 
związana z zadaniem grup wypadowych 
dolnego Powiśla. 

W odniesieniu do opisu trzeciego ata- 
ka na Uniwersytet nieprawdą jest jako- 

y: 

1) brały w nim udział 2 CKM-y (dwie 
Sekcję), I f i 

2) w toku tej akcji (z przyczyn bliżej 
nieznanych autorowi) ani jedna z tych 
Sekcji ognia mie otworzyła, 
natomiast prawdą jest, że: 

1) w trzecim ataku brała udział jedna 
Sekcja CKM „Nela“, podczas gdy druga 
pozostawała na swym urmocnignzzm sta- 


nowisku w Elektrowni, ubezpieczając ją 
od ewentualnego wypadu Niemców od 
strony. Wybrzeża Kościuszkowskiego, 

2) Sekcja CKM-u „Nela“ wykonując 
swe zadanie ściśle w/g otrzymanego roz- 
kazu, współpracując z drużyną strzelecką 
umieszczoną w 5-cio piętrowym domu 
narożnym przy ul. Gęstej róg Browarnej 
wiązała ogniem nieprzyjaciela, mającego 
stanowiska w ogrodach Uniwersytetu i 
Prezydium Rady Ministrów. Rozkaz zaję- 
cia stanowiska i rozpoczęcia ognia otrzy- 
mała na pięć minut przed terminem wy- 
konania rozkazu i w terminie go wyko- 
nała. Na skutek bardzo silnego obstrzału 
nieprzyjacielskiego reagującego na akcję 
CKM-u „Nela“, umieszczonego na pod- 
daszu wymienionego domu, CKM „Nela“ 
musiał zmienić pozycję, przenosząc sta- 
nowisko z poddasza na piętro i z tego 
śtanowiska utrzymywał ogień, aż do 
chwili otrzymania rozkazu zejścia ze sta- 
nowiska, 
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Skromna rola obu Sekcji CKM-ów w 
opisywanych atakach na Uniwersytet 
napewno nie zasługiwałaby na tyle u- 
wagi, gdyby nie autor, który nie będąc 
dobrze zorientowany w stanie faktyct- 
nym wspomina o tej roli parokrotnie w 
swoim artykule za każdym razem 
krzywdząc ich obsługę, czego dowodem 
jest także końcowy ustęp artykułu: 

„Ostatni atak na Uniwersytet ró- 
wnież się nie udał. Pech, fatalny pech. 
A może niezaradność? W każdym razie 
jedno jest pewne: spodziewane CKM-y 
nie odezwały się do końca“. 

Podczas gdy w rzeczywistości biorące 
udział w akcjach CKM-y „odezwały się 
w terminie i działały w momentach 
względnie okresach oznaczonych rozka- 
zami. 


podchorąży „Klucz“ 
karabinowy Sekcji CKM „Nela“ 
załogi Elektrowni. 


Tygodniowa Kronika Kulturalna 


TYGODNIOWY PRZEGLĄD KULTU- 
RALNO - ARTYSTYCZNY 


W okresie sprawozdawczym odbyły się 
w Warszawie dwa koncerty, a mianowi- 
cie: Koncert Polskiej Orkiestry Ludowej 
(powtórzenie programu z dnia 20 stycznia 
i Koncert arii, pieśni i duetów w Szkole 

\ Kurpińskiego, dwa odczyty: „Mickiewicz 
a Puszkin“ — odczyt wygłoszony przez dr. 
Adama Białeckiego w lokalu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i odczyt wi- 
cemin. Leona Kruczkowskiego „P. P. R. 
wobec zagadnień kultury i sztuki" (po obu 
odczytach część koncertowa), Akademia 
ku czci Tadeusza Kościuszki z okazji dwu- 
setnej rocznicy urodzin (przemówienie 
prezesa TUR-u, dr. H. Jabłońskiego i część 
artystyczna z udziałem M. Wyrzykowskie- 
go i zespołu recytacyjnego „Jaskółka“ R. 
T. P. D.), otwarcie dwóch wystaw w Mu- 
zeum Narodowym, o których piszę poniżej 
i wieczór literacki, Z imprez rozrywko- 
wych trzeba wymienić Festiwal Karna- 
wałowy w Romie z udziałem Stefci Gór- 
skiej, Zofii Wilczyńskiej, Wacława Jan- 
kowskiego i Stefana Witasa, oraz występ 
byłej Warszawskiej Czwórki Radiowej w 
sali GUS-u. 


KONCERT W SZKOLE 
IM. KURPIŃSKIEGO. 


Koncert arii, pieśni i duetów wypełniły 
dwie śpiewaczki: Irena Fortini (sopran 
liryczny) i Tacjana Mazurkiewicz (kon- 
tralt), obie kształcone szkołą włoską przez 
Pelegrini-Śliwińską. W całym programie 
koncertantki wykazały dużą staranność, 
muzykalność, a także czystość i swobodę 
techniczną. Irena Fortini nadużywa tylko 
nieco swego dużego głosu i chwilami nie 
panuje nad jego drżeniem. Tacjana Ma- 
zurkiewicz dysponuje pięknym materia- 
łem głosowym p rozległej skali. Zwłaszcza 
ładnie brzmi jej głos — jak instrument — 
w najniższych rejestrach. W ogóle eks- 
presja obu śpiewaczek nie pozostawia nic 
do życzenia. Najciekawiej wypadły duety 
(Duet Czajkowskiego z op. „Eugeniusz 
Onegin* i duet Badio „Powtórz*). Z pieśni 
solowych najładniej wykończone były: 
Schumanna „Płakałem we śnie“ w wyko- 
naniu Fortini, oraz „Oda Sapho“ Brahm- 
sa i „Step“ Greczaninowa w wykonaniu 
Tacjany Mazurkiewicz. Program zawierał 
poza tym Arie Moniuszki, Saint-Saensa 
i Masseneta, oraz pieśni Mozarta, Rachma- 
ninowś, Niewiadomskiego, Wertheima i 
Szumowskiego. Szkada, że koncertantki 
nie umieściły w programie ani jednego po- 
ważnego utworu współczesnego. 

Śpiewaczkom akompaniowała prof. H. 
Chrzanowska - Lachertowa. 


NOWE WYSTAWY W MUZEUM 


W dn. 12 lutego. nastąpiło otwarcie 
dwóch wystaw: 1) wystawy tkanin Heleny 
i Stefana Gałkowskich, rękodzieła arty- 
stycznego i przemysłu ludowego, zorgani- 
zowanej przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, Związek Samopomocy Chłopskiej 
i Muzeum 'Narodowe, oraz 2) wystawy 
fotografiki Jana Bułhaka pod nazwą 
„Warszawa 1945 r. w obrazach fotograficz- 
nych“, Pierwsza z wystaw stanowi prze- 
gląd poczynań doby powojennej w zakre- 
sie rękodzielnictwa polskiego będących 
próbą kształtowania wyrazu obecnych cza- 
sów. Wystawa ta łączy się z akcją Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki zmierzającą do 
zużytkowania w rzemiośle dorobku arty- 
stycznego w dziedzinie sztuki stosowanej. 
Na wystawie znajdują się poza tkaninami 
Gałkowskich, o których piszę niżej, różno- 
kolorowe tkaniny białostockie lniane, 
Iniano-wełniane i wełniane, stroje ludowe, 
artystyczne ubiory współczesne (modele 
serdaków, swetrów, kamizelek Zrzeszenia 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej i Oś- 
rodka wzorów krawieckich), artystyczne 
obuwie, wyroby Państw. Szkoły Przemy- 
słowej Żeńskiej w Łodzi (serwetki koron- 
kowe, słomiane pasy i korale), lalki-pa- 
cynki Moniki Piwowarskiej, teatr lalek 
Witolda Ulanowskiego, garnki i misy lu- 
belskie, naczynia garncarskie Ptaszyńskie- 
go, wyroby z laki (zwierzątka) Witolda 
Ulanowskeigo, wyroby metalowe (świecz- 

iki projektowane i wykonane przez ad, 

nota), wyroby drewniane (pudełka, faj- 
ki, talerze), komplet mebli projektowany 
przęz Szlekysa i Wincze. krzesła wyplata- 
ne projaktu Jana Kurzątkowskiego, wresz- 
cie wyci i lubelskie Ignacego Do- 


brzyńskiego, łowickie Janiny Strychar- 
skiej i kurpiowskie, drewniane naszyjniki, 
próbki tkane Ewy Banachowej, Treberto- 
wej - Szczepanowskiej i Hanny Śledziew- 
skiej, wzory druków na tkaniny projekto- 
wane przez Wiktora Langnera, wzory chu- 
steczek — Śląsk, Kraków i Podhale pro- 
jektu Knotowej, oraz grafiki Langnera. 
To, co jest bezprzecznie najpiękniejsze 
na wystawie, to wspaniałe gobeliny Hele- 
ny i Stefana Gałkowskich. Prawie wszyst- 
kie z nich mają określony temat, który 
jest rozwiązany przy pomocy pełnej eks- 


presji ornamentyki. A więc każdy z gobe-, 


linów ma swój tytuł: „Boże Narodzenie*, 
„Znaki Zodiaku“, „Czarne drzewa”, „Dno 
Morskie“, „Legenda“, „Potop“, „Zakonni- 
ce“, „Bajki o ośle“, „Święcenie ziela w 
Morawicy“, „Lajkoniki“, „Zaloty“, „Tur- 
niej“ itd. Barwy gobelinów są szlachetne 
i spokojne. Do najbardziej artystycznych 
gobelinów należy zaliczyć fantastyeme 
„Dno morskie“ z przeważającą barwą 
ciemno - oliwkową — gobelin projekto- 
wany przez Stefana Gałkowskiego, a wy- 
konany przez Helenę Gałkowską, „Zakon- 
nice“ i „Święcenie ziela w Morawicy“ He- 
leny Gałkowskiej, oraz „Turniej“ Stefana 
Gałkowskiego w kolorze czarno-białym. 
Ciekawa kompozycja, piękny, stylizowany 
rysunek i subtelna barwa tworzy całość 
nawskroś oryginalną i bardzo estetyczną, 
Wystawa Jana Bułhaka robi na nas 
mniejsze wrażenie, choć powinna poruszyć 
nas swą bliską tematyką. Widać przywy- 
kliśmy już do widoku ruin warszawskich. 
Pośród wystawionych prac znajdują się 
fragmenty zburzonych kościołów, pała- 
ców, Zamku Królewskiego, Grobu Nie- 
znanego Żołnierza, Teatru Wielkiego, Uni- 
węersytetu, Dworca, oraz ulic Warszawy 
wraz ze Starym Miastem i Gettem, a tak- 
że fotografie odbudowy mostów, gma- 
chów, pałaców i kościołów. Z całej wysta- 
wy tylko kilka fotografii przemawia do 
nas swym nastrojem (między innymi 
Kościół Zawiciela z okaleczoną wieżą na 
tle kryjącego się za obłoki księżyca, oraz 
ruiny w Greitcie o antycznym char. 
rze). Ogólnie biorąc fantastyczne kształty 
zniszczonych budowli warszawskich mają 
większą wymowę w naturze, niż na fo- 


tografiach, które niejednokrotnie nie uwy» . 


puklają grozy rumowisk. 


WIECZÓR POEZJI 
ROMANA SADOWSKIEGO 


Na ostatniej Środzie Literackiej Roman 
Sadowski odczytał wiersze ze zbiorku p. 
t. „Życie naprzeciw“, wydanego w 45 r. 
przez Resort Kultury i Sztuki Zarządu 
Miejskiego, oraz szereg wierszy nowych, 
jeszcze niewydanych. Ża motto do swego 
zbiorku Sadowski użył pięknych słów St. 
Mikołajczyka „Bohaterowie Warszawy u- 
mieli walczyć. Bohaterowie Warszawy 
będą umieli żyć dla Polski“. Poezja mło- 
dego poety ściśle łączy się z wojną i cza- 
sami obecnymi. Mówią już o tym same 
tytuły wierszy, a mianowicie: „Sierpień 
1944 r.', „Wiosna 45 r.', „Berlin wzięty', 
„Po wojnie“, „Poległym towarzyszom“, 
„Na zgon Jaracza“. Twórczość Sadowskie- 
go dość skomplikowana i trudna chwilami 
do ogarnięcia jej jednym rzutem myśli, 
mówi o tym, że wiersz nie wytryska z 
poety jak cudowna fontanna, lecz opiera 
się głównie na pracy mózgu, który stara 
się każde czucie przetworzyć w rozumne 
przeżycie. Nadaje to utworom Sadowskie- 
go charakter refleksyjny, niepozbawiony 
jednak chwilami pewnej sztuczności „Po- 
ległym towarzyszom“, „Za co“, „Jesienią 
dni“, dwa wiersze o Chopinie). Ale oprócz 
wierszy zawiłych, niepozbawionych zresz- 
tą ciekawych choć dosyć wyszukanych me- 
tafor, Sadowski ma także wiersze bardziej 
bezpośrednie, które przemawiają do nas 
swą prostotą, jak to „Dzieciątko“ (Kolen- 
da wojenna), „Prośba“, „Kuszenie“ (z Że- 
romskiego). Choć w niejednym wierszu 
poeta wyraża swą wiarę w lepszą przy- 
szłość następnych pokoleń („Spokojny”), 
cała jego poezja owiana jest smutkiem, 
który świadczy o dogłębności przeżyć poe- 
ty. Wiersze Sadowskiego dodatnio odbijają 
od konjunkturalnej poezji optymistycznej. 
Pierwszy z odczytanych wierszy (wiersz 
bez tytułu), w którym poeta wyraża nie- 
pokój z powodu swego oddalenia się skut- 
kiem wojny od poezji, ma w sobie coś z 
klasycznego spokoju myśliciela. To samo 
można powiedzieć o wierszu „Pamięć'. 


Wanda Bacewiczówna 


r 


SZEROKI 


DZTST JBETRO 


HORYZONT. 


ANGLOSASI MIĘDZY SOBA... 


Lord Keynes, który powrócił do Londynu po trzymiesięcznych 


w Waszyngtonie, oświadczył, że 


rokowaniach 


„głębia nieporozumień włada stosunkami między 


nawet najbardziej przyjacielskimi i pokrewnymi narodami“. 

Niektórzy poważni publicyści są zdania, że stosunki między Brytyjczykami 
i Amerykanami pozostawiają wiele do życzenia. Powody? Oddajemy głos tabeli po- 
równawczej, sporządzonej przez jeden z czołowych tygodników amerykańskich, któ- 
ry analizuje w następujących punktach: całe zagadnienie, uważając — czasem prze- 


sadnie lub wręcz fałszywie — że: 
Brytyjczycy czynią takie uwagi 
e Amerykanąach: 


1) Że sę oni dwulicowi, piętnujac Bry- 
tyjskie postępowanie wobec Indii, kiedy 
sami domagają się baz na Pacyfiku i 
prześladują murzynów. 

2) Że rząd Stanów Zjednoczonych, ze 
swymi wszelkimi właściwościami, jest je- 
szcze lepszy, niż bezpodstawna amery- 
kańska pycha, 


3) Że Amerykanie są dobrymi kierow- 
nikami, którzy znają się na masowej pro- 
dukcji. 

4) Że Amerykanie traktują swój handel 
zagraniczny, od bananów aż do płócien 
starych mistrzów, jedynie jako dodatek 
do swych zasobów. 


5) Że Ameryka powinna albo znowu po 
wrócić do izolacjonizmu, albo próbować 
słabo zamaskowanego imperializmu. 


6) Że Amerykanie mie zdają sobie je- 
szcze w pełni sprawy ze swej światowej 
odpowiedzialności. 


7) Że Amerykanie uważają, że Brytyj- 
czycy powinni być im wdzięczni za ocale- 
nie ich przed Osią. 

8) Że Amerykańskie zamiłowanie do 
szybkiego działania, często powoduje złe 
wykonanie przedsięwziętej rzeczy. 


9) Że reklama handlowa oddaje Ame- 
rykanów na pastwę wszystkich — od bla- 
charza do psychoanalityka. 


10) że Amerykanki umieją się ubierać 
i wiedzą, jak wodzić za nos swą rodzinę. 


11) Że film jest jedynym przejawem 
amerykańskiej kultury. 


12) Że Amerykanie przesadzają, ponie- 
waż są niepewni siebie, 

13) Że Ameryka zachowała większy 
podział klasowy niżby się mogło wyda- 
wać, specjalnie jeśli chodzi o gospodarcze 
nierówności. 


14) Że Amerykanie niesprawiedliwie 
uwypuklają ciemne strony historii An- 
glii 


15) Że Amerykanie nie znoszą nastroju 
„prywatności, ale są nadzwyczaj gościn- 
ni 


16) Że Amerykanie uganiają się za 
wszechwładnym dolarem. 

17) Że Amerykanie nie zdają sobie 
sprawy z hałasu, jaki czynią, 

18) Że Amerykanie chcą, by szkoła da- 
wała największej ilości ludzi to samo wy- 
chowanie. 

19) Że Amerykanie byli dobrymi part. 
nerami w wojnie. 

20) Że Anglo-amsrykańska współpra- 
ca nie może sama tylko zapewnić pokoju, 
ale że jest zasadniczym pierwszym kro- 
kiem. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Jan Chmieliński, Łódż. — Uwagi Pa- 
ni przekazujemy Dobraczyńskiemu. 


P. Zofia P. — Sok. Dębica. Z przestane- 
go nam odpisu wiersza skorzystać nie mo- 
żemy.. Czcimy pamięć ks. arcyb Cieplaka 
i dlat.go uważamy; iż przedrukowywanie 
starych wierszy nie byłoby dostatecznym 
uczczeniem Jego pamięci. Żalujemy, że 
nie wpłynęło do grona katolików w Dębi- 
cy nic nowego i oryginalnego. 

Stały czytelaurk, Krosto, Uwagi Pana 
na temat artykułu Pytla są bardzo szcze- 
re i prawdziwe. Pomyślimy nad sposobem 
wykorzystania ich. 

P. W. D., Bydroszcz. Nie odpowiada 
nam problematyka noweli „Grabie“, Jeśli 


Amerykanie czynią takie uwagi 
e Brytyjczykach: 

} Że są oni hipokrytami, mówiąc o 
demokracji, skoro władają imperium, w 
którym demokracja ma słabe pozory rze- 
czywistości. 

2) Że naród brytyjski jest zasadniczo 
przyzwoity, ale że rząd brytyjski jest per- 
fidny. 

3) Że brak przedsiębiorczości jest po- 
wodem, dła którego kuleje przemysł bry- 
tyjski. 7 

4) Że brytyjski słogan „Eksportować 
albo zginąć”, jest jedynie sposobem zmu- 
szania innych krajów do płacenia za nie- 
dostateczne bogactwa naturalne Wielkiej 
Brytanii. s 

5) Że Wielka Brytania, słabnąca od 
czasów królowej Wiktorii, uważa swój 
iniernacjonalizm jedynie za samoobronę. 

6) Że Brytyjczycy jeszcze zupełnie nie 
rozumieją rozmiarów ich narodowego u- 
padku, 

7) Że Brytyjczycy uważają, że Amery- 
kanie powinni być im wdzięczni za oca- 
lenie świata. 

8) Że Brytyjczycy są o wiele za po- 
wołni i często zadawałają się partactwem. 

9) Że Brytyjczycy są tak opanowani 
zamiłowaniem do przesz!ości, że koniecz- 
ność zmian jest tylko częściowo umawa- 
na. 

10) Że brytyjskie kobiety ubierają się 
tak samo mdło jak gotują i pozwalają 
Brytyjczykom kierować sobą. 

11) Że jedynymi perfumami brytyjski- 
mi jest lawenda. 

ra) Że Brytyjczycy są umiarkowami, 
ponieważ są zadowołeni z siebie. r 
'13) Że Wielka Brytania zachowała wię 
kszy podział klasowy, miż się do tego 
przyznaje, nawet mimo rządów Partii 
Pracy. 

14) Że Brytyjczycy mało znają i do-nie- 
dawna nie poświęcali uwagi dziejom Sta- 
nów Zjednoczonych. 

15) Że brytyjska gościnność jest przy- 
jemna do korzystania, ale bardzo trudno 
ją uzyskać. 

16) że Brytyjczycy przywiązują się 
zbytnio do cennego pensa. 

17) Że Brytyjczycy nie uświadamiają 
sobie krytyki zzewnątrz. 

18) Że Brytyjczycy traktują szkołę ra- 
czej jako funktor eliminacyjny a nie wy- 
równawczy. ` 

19) Że Brytyjczycy byli dobrymi part- 
nerami w wojnie. * 

20) Że jeżeli nie osiągnie się pokojowe- 
go porozumienia z Brytyjczykami, to 
współpraca światowa będzie niemożliwa. 

Tak to, po wyliczeniu sobie wzajem- 
nych przywar, optymistycznie kończy się 
ta litania. Wyliczone wady i zalety są, 
jak widzimy, rozmaitego kalibru, ale nie- 
mniej dowodzą wielkiego oboró!nego za- 
imterecowania sprawami zamorskiego 
krewniaka, które jest podstawowym wa. 
runkiem każiag międzynarodowego po- 
rozumienia, Wilk 


to Panu odpowiada, prosimy o przysłanie 
czegoś mocniejszego. 

J. i A. R., Opole. Z panem S. jesteśmy 
w bezpośrednim kontakcie. Prosimy o 
skicrowanie listu do riego na adres filii 
krakowskiej naszego pisma: Kraków, ul. 
Kurkowa 5 m. 4. 

„sarema“. Wydaje się. nam, że- prace 
Pańskie nie sg utworami  poetyckimi. 
Niech Pan spróbuje pisać prozą. 

FP. Miecz. Str, Toruń. Prawdopodobnie 
któryś z Pańskicn wierszy zamieścimy. 
Prosimy o cierpliwość. Wysyłkę pisma 
rozpoczynamy. 

P. S. Pan., Białystok. Niestety — i tym 
razem jeszcze nie, Ale da dglszych prób 
nie zniechęgamy. . 

Es. Br. Tat, Sulfrzyn. Cenne i słuszne 
uwagi księdza przekazujemy Dabraczyń- 
skiemu. daS 


1 ami dana dak 
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Ksiazka w świecie 


PRZEGRANY PORÓJ — OSOBISTE 
WRAŻENIA. HAROLD BUTLER 


Wp.na już jest skończona — pokój je- 
szcze nie jest wygrany. Takie jest przeko- 
nanie znacznej większości Anglosasów. To 
też praca Harolda Butlera nie tyczy się 
oczywiście ostatniej wojny i obecnego po- 
koju. W głębokiej jednak trosce o przy- 
szłe losy świata opinia publiczna sięga 
do nauk z przeszłości — stąd krytyka o- 
statnich lat dwudziestu, stanowiąca wła- 
ściwą osnowę omawianej książki. 

„Świat jest dziś zbyt meły, by pokój 


mógł być połowiczny* — oto zasadnicza 
teza Harołda Butiera. To też istotnym za- 
gadnieniem przyszłości — iest problem 


usunięcia przyczyn wojny. Froblem ten, 
twierdzi p. Butler, był przez twórców 
Traktatu Wersalskiego potraktowany nie- 
zmiernie powierzchownie. a 

Zasadniczą jednak tezą Butlera jest o- 
brona zasady bezpieczeństwa zbiorowego, 
obrona idej Ligi Narodów, która została 
skompromitowana, zdaniem jego, przede 
wszystkim przez wrogą propagandę 
państw totalnych, grających na rozdźwię- 
kach między narodami. Nikt lepiej jak 
autor nie jest w możności doszukania się 
słabych stron systemu Genewskiego, a 
głos jego, jako człowieka o oibrzymiza 
doswiadczeniu, nabytym właśnie w Gene- 
wie — zasługuje na wyjątkowa uwagę. 
Sądzi on, że okres międzywojenny nie 
kompromituje idei zbicrowego bezpie- 
czeństwa, lecz przede wszystkim kom- 
promituje wielu mężów stanu i dojrza- 
łość wielu narodów, które rościły sobie 
prawo do urządzania świata. 

Krytykę swoją w stosunku do minione- 
go okresu wyraża odważnie, ale bez za- 
ślepienia, unikając starannie, zgodnie z 
angiełską tradycją wszelkiej przesady lub 
ostrych wycieczek osobistych. Jasno je- 
dnak wskazuje na najważniejsze źródła 
błędów. 

Bodajże na pierwszym miejscu stawia 
on własne błędy Anglosasów.  Dobitnie 
podkreśla, że popęd do izolacji, do wy- 
godnictwa wśród Anglosasów stwovzył 
odpowiednje warunki dla rozwoju TOZ- 
bójniczych ambicyj państw totalistycz- 
nych. Nie szczędzi też wycieczek przeciw 
tym narodom, „które mają wstręt do 20- 
bowiązań nieokreślonych, a zamiłowanie 
do brania przeszkód tylko wtedy, gdy je 
dostrzegają już”. Wygodnictwo narodów 
anglosaskich, zaśłepienie i tchórzostwo 
niejednego z czołowych mężów stanu — 
oto główne przyczyny słabości i niedoceią- 

lẹ¢ wielkich demokracyj w stosunku 
do państw totalistycznych. Oto zasadnicza 
przyczyfra upadku idei demókratycznych 
w Europie Środkowej i Południowej, za 
krym nastąpił rozkład polityczny tej 
części Europy. Jako akt oskarżenia eyiuże 

utler słową, wypowiedziane parę lat 
przed wojną przez Winstona Churchilła, 
który bezskutecznie nawoływał Izbę Gmin 
do a A bodaj ze śmiechem'* je- 
go zadania o potrzepie „niewzruszomej 
wierności układom”, o V p” 

Jeśli więc system bezpieczeństwa zbio- 
rowego zawiódł, to zdaniem autora, mie 
dla tego, że był w¥założeniu fałszywy, 
lecz przade wszystkim ze względu na 
krótkowzroczne wygodnictwo wielkich 
narodów i ze względu na slabość i kom- 
promisowość polityków. Wydaje się nam, 
że pod opinią tą z chęcią podpiszą się 
wszystkie narody, kióre w okregie między 
wojennym na wielkich demokracjach szu- 
kały oparcia. Na marginesie tych uwag 
warto zresztą zaznaczyć, że obrona idei 
Ligi Narodów nie jest przejawem wyjąi- 
kowym w Anglii Przeciwnie, powszech- 
mie uważa się Organizację Narodów Z%- 
dnoczonych jako spadkobierczynię idei 
Ligi Narcdów. Data. otwaseja narad Na- 
rodów Zjednoczonych — 10 stycznia, któ- 
ra jest rocznicą utworzenia Ligi Narodów 
— mówi sama za siebie. 

Mimo swego krytycyzmu autor bynaj- 
mniej nie traci z oczu faktu, że to właśnie 
Anglii i Ameryce przypadnie przede 
wszystkim w udziale wykunanie olbrzy- 
miego zadania odbudowania pokoju świa- 
towego. Uwaga jego, jeśli chodzi o Eu- 
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P. Tad, Kaj. Zduńska Woła, Nie zamie- 
ścimy. 


P. Jan G., Hrubieszów. Dokonane zmia- 
ny w artykule jeszcze niewystarczające. 
Sformułowania nazbyt kategoryczne. Ar- 
gumentacja jeszcze słaba i dla przeciwni- 
ków nieprzekonywująca. 


P. Jadwiga Ż., Cieszyn, Wiersze Pani 
mają swoją wymowę. Najłepsze: „Rezy- 
gnacja* i „Z dziejów tęsknoty*, Wydaje 
się nam, że nie znalazła jednak Pani do 
tej pory sobie wiaściwej, oryginałnej for- 
my pPARiEdU, Uważamy, że pracować 
warto. 


Ps M. T., Poznań. Artykułu Pani nie 
zamieścimy. Posiada charakter zbyt spe- 
cjalny, nadający się raczej dja. pişme e- 
rackiego. amia 6 U TUREK tego yy aoc!” zadaną ow. 
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ropę, koncentruje się przede wszystkim 
na francji i na Nierączech, bo w tych 
dwóch narodach widzi on przede wszyst- 
kim elementy pokoju i wojny. Stawia on 
też Anglasasom jako zadanie z jednej 
strony nie tyiko wyzwolenie Francji, lecz 
„ducha Francji“, z drugiej strony — wy- 
leczenia Niemców z ubóstwiania wojny. 
Kult wojny zaś, ostrzega Butler, na mo- 
cy wielu lat wnikłiwej obserwacji, „nie 
jest bynajmniej rzeczą przeszłości, lecz 
żywą siłą przepajającą ezasy obecne", | 
Niemcy, pisze dalej Bytler, przyswołły 
sobie duch stada silniej n? jakiekotwiek 
inne narody, pozostaną one zatem niebez- 
nmieczeństwem dla reszty świata, póki nie 
nastąpi przemiana wewnętrzna, która u- 
możiiwi im „zdobycie wolności własnym 
wysiłkiem, Te myśli jednak muszą bu- 
dzić pewne wątpliwości dla tych naro- 
dów, które poza „wnikliwą obserwacją“, 
korzysiają z namacalnych doświadczeń 3 
psychice narodu niemiecxiego. Wydaje 
się bowiem często, że Anglosasi sobie zbyt 
łatwo i prosto wyobrażają owo „wylecze- 
nie Niemców“. Krytycyzm autora w sto- 
sunku do przedwojennej krotkowzroczno- 
ści jest tu bardzo na miejscu. i 
Tak, jak znaczna więksaość pisarzy po- 
litycznyca, z których wypowiedziami mo- 
żna byso ostatnio się zelknać — przedkła- 
da Butier jednak prdblemy natury u- 
strojowej — przed problemami „natury 
politycznej. Zasadniczym błędem prze- 
szłości był fakt, że Liga Narodów stwier- 
dzaia swoje „desinteressement* dla u- 
strojów państw w jej skład wchodzących. 
Błędu tego przyszła organizacja światowa 
nie może popełnić. To też upatruje an w 
przyszłości jedną z największych trudno” 
ści w znalezieniu typów konstytucyj de- 
mosratycznych, zastosowanych do po- 
szersgólnych narodowych temperamentów 
i okoliczności, wysuwając 1a plan pierw- 
Szy przede wszystkim federalne formy 
rozwiązania problemów ustrojowych. 
Ogólny jednak toń rozważań, nie tyłko 
zresztą u Butlera, jest ten pegsymistycz- 
ny zarówno do rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych, jak i w stosunku do we- 
wnętrznych nastrojów w?asnego spole- 
czeństwa. Daje się odczuć w Angli wiel. 
kie zmęczenie przeżytą wojaą i wietkie 
rozczarowanie, co do idei wyznawanych 
przed wojną. Pociesza jednak Butlera po- 
Sawa młodzieży angielskiej, która już 
nawet przed nawałnicą wojenną objawia- 
ła reakcję przeciw hedonizmowi znamien- 
nemu w czasach intelektualnej anarchii. 
Książka Butlera, napisana w ezasie 
wojmy, jest przede wszystkim ciekawym 
dokumentem, obrazującym budzący się 
krytycyzm opinii publicznej w stosunku 
do przeszłości w obliczu rysujących się 
dopierp kanturów nowych rozwiązań, 
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Pracownik stoliey 
7 
Organ Zarządu Miejskiego m st. War- 
szawy (Wydział Kadr Pracowniczych), 
dwutygodnik „Pracownik Stolicy“, jest 
wśród powodzi naszych periodyków je. 
dynym tego rodzaju facglrewym czasopi- 
smem, poświęconym spece palącym 
zagadnieniom: spraworń spdłeczno - şa- 
morządowym. Stolicy oraz dokształcani 
kadr pracowniczych, j 
Żywa aktualność podjętych tematów 
araz widoczna w ich rozwinięciu długo- 
falowość — to naczelne cechy zespołu 
artykułów w styczniowym, podwójaym 
zeszycie „Pracownika Śiolicy*. „Rolę 
przodowniczą Warszawy“ w przeszłości i 
chwiłi obecnej uzasadnia W. Litterer. Ine 
teresujący o historycznej Ł wartości, 
„Przegląd pierwszyćh nowego Za. 
rządu Miejskiego" kr Z. Ogrodzki, Ka. 
piialae „Zagadnienie przekształcenia ad. 
ministracji ogólnej i komunalnej“. — ży- 
wo rozwija J. Bednarz, występując z 
wnioskiem powołania przez Prezydium 
K, R. N. Centralnego o Insty. 
tutu Arlministracyjnego, od tegoż Prezy« 
dium jedynie i bezpośrednio zależnego. 
„Zarys i problemy nowej Rotski', Polski 
w nowych granicach — komoetertnie i 
szczegółowo analizuje Zb. Miłokędzki, u. 
wydatniając światła, ale i nie zatajająe 
Wzorem najlepszych, naukowych czas 
sopism zagranicznych, „Eracawnik Stoli. 
cy' zwraca szczegółną uwage na wysoki 
poziom działu kronilii. Zarówno dział 
kroniki i spraw biełących, jak przegłąd 
wydawnictw i dział zagadnień w świetle 
prasy — odznaczają się interesującym u- 
jęciem aktualności gospodarcz ch, oświa- 
towych i naukowych oraz araktererną 
instrukcyjnym. 
„Pracownik Stolicy“ obecny i poprzed. 
ni są do nabycią we wśżystkich księgar. 
i kioskach Warszawy i na prowin- 
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: Warszawa, Ratusz, 


skie 1, HI g, pokój Nr 232. x 


i środy i piątki od godzjąy 13 do 14. 
Odbito w Drukarni „Czytelń7k" Nr. 2, Marszalkowika 3-9. 


